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50-lecie działalności
rewolucyjnej

Depesza KC PZPR
TOWARZYSZKA
ZOFIA DZIEBŹYŃSKA

MOSKWA
W 50-lecie Waszej dzia­

łalności rewolucyjnej i spo 
łeczno-politycznej, w któ­
rej wiele lat związanych 
jest z wyzwoleńczą walką 
polskiej klasy robotniczej, 
oraz z okazji odznaczenia 
Was w związku z tym 
przez Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Orderem 
Lenina — Komitet Central 
ny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej przesy­
ła Wam najserdeczniejsze 
gratulacje, życzenia dłu­
gich lat życia, zdrowia i 
owocnej pracy dla sprawy 
socj alizmu.

W imieniu Komitetu 
Centralnego PZPR

(—) Bolesław Bierut

wspaniałe dzieło
TEŁ
MK

Ng IV sesji Rady Najwyższej ZSRR

pokojowej pracy

Radziecka 
delegacja rządowa 
wyjechała eto Liberii

MOSKWA (PAP)
27 grudnia z Moskwy odle­

ciała do Liberii przez Sztok­
holm radziecka delegacja rzą­
dowa, na której czele stoi prze­
wodniczący Rady Związku Ra­
dy Najwyższej ZSRR A. P. 
Wołkow.

Delegacja radziecka na za­
proszenie rządu Republiki Li­
berii (Afryka zachodnia) w 
dniach od 1 do 10 stycznia 
1956 r. weźmie udział w uro­
czystościach objęcia funkcji 
przez prezydenta Republiki W. 
Tubmana i wiceprezydenta W. 
Talberta.

narodów Kraju Rad
MOSKWA (PAP)
W drugim dniu obrad IV sesji Rady Najwyższej ZSRR kon­

tynuowano dyskusję nad projektem budżetu państwowego 
ZSRR na rok 1956.

27 bm. przed południem od- ju Rad potrafiły osiągnąć nie­
było się posiedzenie Rady ’ . - .małe sukcesy w budowie nowe-
Związku. Deputowani, którzy go życia. Z zacofanego kraju 
zabrali głos w dyskusji, przy- rolniczego Litwa w ciągu 15 lat 
taczali liczne przykłady świad— władzy radzieckiej przekształ-

wodów: robotnicy, uczeni, pisa 
rze i działacze polityczni — 
przedstawiciele różnych naro­
dów Kraju Rad — wyrażali 
przekonanie, że przyszły rok 
przyniesie nowe sukcesy, że 
nastąpi jeszcze większy roz­
kwit ekonomiki i kultury ich 
ojczyzny.

czące o wielkich sukcesach go­
spodarki narodowej i kultury, 
osiągniętych w okresie koń­
czącej się w roku bieżącym 
piątej pięciolatki. Wszyscy 
mówcy jednomyślnie wypo­
wiedzieli się za zatwierdzeniem 
budżetu na rok 1956.

Deputowany N. 3. Szumaus- 
kas — przedstawiciel Litwy — 
oświadczył m. in.:

Masy pracujące Litwy Ra­
dzieckiej przy braterskiej po­
mocy wszystkich narodów Kra-

W bajkowo urządzonych salach
rozpoczęły się 

noworoczne zabawy dziecięce
27 bin. rozpoczęły się w kraju 

tradycyjne noworoczne zabawy 
dziecięce

W Pałacu Młodzieży im. Stalina 
w Warszawie wesoło bawiło się w 
tym dniu ponad 6 tys. dzieci ze 
stolicy i województwa. Przez trzy 
godziny radością i weselem roz­
brzmiewały piękne sale pałacu, 
które na przyjęcie małych gości 
przybrały bajkowy wygląd. W 
hallu pałacu wita dzieci wielka 
ośnieżona choinka — symbol nowo 
rocznej zabawy. Rozbawione dzieci 
poubierane w kolorowe, fantastycz 
ne stroje, znalazły w pałacu wiele 
atrakcji. Największym powodze­
niem cieszyło się „wesołe miastecz 
ko" oraz widowisko „Podróż na 
Marsa“. Na specjalnym ekranie 
można było oglądać „lot rakiety", 
a stacja odbiorczo-nadawcza po­
zwalała na porozumiewanie się z 
załogą międzyplanetarnego statku. 
Tłumy dzieci oblegały też „'Wene­
cję" ,czyli basen w części spor­
towej pałacu, gdzie pod kolorowy­
mi lampionami pływały gondole, 
pełne rozśpiewanych „wenecjan". 
Amatorom tańca przygrywały trzy 
orkiestry, zwycięzcom konkursów 
Dziadek Mróz i Śnieżynka rozda­
wali liczne nagrody.

Pomysłową zabawę noworoczną 
zorganizował Pałac Młodzieży im. 
B. Bieruta w Stalinogrodzie. Dzieci 
wzięły tu udział w interesującej 
zabawie „w gościnie u festiwalo­
wych przyjaciół". Każda sala pa­
łacu przedstawia inny kraj — 
dzieci wchodzą do sali „Państwa 
legendarnego Smoka" — dalekich 
Chin, bawią się tu w chińskie gry 
zręcznościowe, oglądają teatrzyk 
cieni. Zaraz obok rozciąga się ta­
jemnicza dżungla tropikalna, pełna 
dzikich zwierząt.

Stąd droga prowadzi de jeziora. 
Ale w Afryce nie ma łatwych dróg, 
trzeba przejść różne przeszkody, 
które przypominają trochę wesoły 
tor przeszkód. I już jesteśmy nad 
wspaniałym jeziorem, które nor­
malnie zwie się basenem. Teraz 
pływają po nim łódki, nad wodą

kołyszą slif palmy' I zwisają liany. 
„Dla ochłody" można też udać się 
do krainy wiecznych lodów, gdzie 
mieszkają Eskimosi i wśród lodo­
wych gór przebywają „niedźwie­
dzie" oraz żywe pieski pokazujące 
różne sztuczki.

Wśród wielu atrakcji noworocz­
nej imprezy są także pokoje z krzy 
wymi lustrami, pokoje filmowe, 
gdzie wyświetla się bajki itd.

Sylwestrowa premiera
w Operze

Państwowa Opera im. St. 
Moniuszki przygotowuje dla 
swych sympatyków na dzień 
31 bm. miłą niespodziankę — 
premierę opery romantycznej 
K. M. Webera pt. ,,Wolny strze 
lec" w przekładzie Marii Ser- 
ga, libretto na podstawie baś­
ni ludowej Fryderyka Kinda.

Obsada premiery, która od­
będzie się pod kierownictwem 
muzycznym dyr. Zdzisława Gó 
rzyńskiego, przedstawia się na 
stępująco: Antonina Kawecka, 
Maria Sowińska, Stefan Bud­
ny, Henryk Guzek, Henryk Łu 
kaszek, Józef Machalla, Anto­
ni Majak, Józef Prząda i Wi­
told Szpingier.

Reżyseria: Karol Urbano­
wicz, dekoracje Stanisław Ja­
rocki, kierownik chóru; Wik­
tor Buchwald.

ciła się w republikę przemysło- 
wo-kołchozową. Globalna pro­
dukcja na Litwie wzrosła w 
1955 roku 2,5 razu w porówna­
niu z rokiem 1950, zaś 4,8 razu 
w stosunku do roku 1940. Oś­
miokrotnie wzrosła produkcja 
energii elektrycznej w porów­
naniu z rokiem 1940.

Deputowany M. A. Jasnow — 
przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego Moskiewskiej Ra­
dy Miejskiej — poświęcił swe 
przemówienie problemom do­
tyczącym realizacji generalne­
go planu rekonstrukcji stolicy 
radzieckiej. W okresie ostat­
niego pięciolecia ludność mia­
sta otrzymała 4 miliony 240 tys. 
metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej, czyli 3 
razy więcej niż w ciągu po­
przednich pięciu lat W roku 
przyszłym ma być wybudowa­
nych około 1.360 tys. metrów 
kwadr, powierzchni mieszkal­
nej. W coraz szerszym zakresie 
stosuje się przemysłowe meto­
dy budownictwa.

Interesujące dane o rozwoju 
radzieckiego przemysłu nafto­
wego przytoczył minister prze­
mysłu naftowego M. A. Jew- 
siejenko. W 1955 roku wydo­
byto o 11 min. ton więcej pa­
liw niż w roku poprzednim. 
Ostatnio powstały w kraju no­
we ośrodki wydobycia ropy 
naftowej’ zwłaszcza na wscho­
dzie — w okręgach Uralu i Po­
wołża.

Wielu mówców zgłosiło kon­
kretne wnioski, których reali­
zacja powinna ich zdaniem po­
móc w lepszym wykorzystaniu 
środków budżetowych.

Deputowani podkreślali, że 
nowy budżet państwa radziec­
kiego, to budżet jego pokojo­
wej polityki.

Radzieccy 
obrońcy pokoju 
dla ofiar atomowych 
z Hiroszimy i Nagasaki

MOSKWA (PAP)
Jak wiadomo, w sierpniu br., 

w dziesiątą rocznicę zrzucenia 
bomb atomowych na Hiroszi­
mę i Nagasaki, odbyła się w 
Japonii międzynarodowa kon­
ferencja w sprawie zakazu bro 
ni atomowej i wodorowej. W 
obradach konferencji wzięli u- 
dział delegaci 20 państw. Kon­
ferencja powzięła uchwałę o 
stworzeniu międzynarodowego 
funduszu przeznaczonego na 
pomoc dla ofiar bomb atomo­
wych w Japonii. Prezydium 
Radzieckiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju postanowiło prze­
kazać na ten fundusz 80 000 ru 
bli.

WARSZAWA (PAP)
Zakłady Przemysłu chemicznego 

uruchomiły w okresie planu 6- 
letniego kilkaset nowych produk­
cji i asortymentów ważnych za­
równo dla dalszego rozwoju che­
mii, przemysłu samochodowego, 
włókiennictwa, jak też rolnictwa, 
a także dla poprawy zaopatrzenia 
ludności w artykuły powszechne­
go użytku.

Do najważniejszych osiągnięć w 
tym zakresie należy zapoczątkowa­
ni* i rozwinięcie wytwarzania 
wielu nowych, podstawowych sn- 
rowów i półproduktów WIEL­
KIEJ SYNTEZY CHEMICZNEJ, 
jak syntetyczne paliwo tzw. sin- 
ti-na, fenol — surowiec do produk­
cji tworzyw sztucznych, farmaceu­
tyków itp., syntetyczny kwas octo­
wy mający szerokie zastosowanie 
w wiełu gałęziach przemysłu, me­
tanol, żywice syntetyczne itp. Dur 
że znaczenie dla naszej gospodar. 
ki miało zapoczątkowanie wytwa­
rzania syntetycznych kwasów tłu­
szczowych, wosków i bezwodnika 
ftalowego w zakładach w Kędzie­
rzynie (obok produkowanych tu 
nawozów azotowych). Kwasy tłu­
szczowe używane m in. do pro­
dukcji mydlą zastępują tłuszcze 
naturalne,- których nam brak.

I Obok ilościowego zwiększenia 
1 PRODUKCJI NAWOZÓW SZTUCZ 

NYCU, chemia dała rolnictwu kil­
ka cennych nowych rodzajów na­
wozów, jak precypitat, termofos- 
fat, oraz superfosfat granulowa-

Przemysł ten obok przeszło 7-krot- 
nego wzrostu produkcji, podjął i 
rozwinął wytwarzanie kilkudziesię-
ciu nowych leków, jak
mycetyna doskonały

chloro- 
środek

przeciw tyfusowi brzusznemu, le­
ki przeciwgruźlicze — pas i hydra, 
zyd, jeden z najnowszych w me­
dycynie środków przeciwreuma­
tycznych tzw. ACTłl oraz nowych 
leków z grupy sulfamidów, hormo­
nów syntetycznych, leków naser- 
cowych, nowych witamin itd.

Nowy Rok 
spędzą już 
w nswych mieszkaniach

KRAKÓW — NOWA HUTA 
(PAP)

Do 619 izb wykoiiczonych 
ostatnio w Nowej Hucie wpro 
wadziły się w tych dniach m. 
in. rodziny hutników i bu­
downiczych kombinatu i mia 
sta. Tegoroczny Nowy Rok 
powitają oni już we włas­
nych mieszkaniach.

W bieżącym roku załogi 
budowlane w Nowej Hucie 
przekazały przeszło 7500 izb 
mieszkalnych oraz wiele lo­
kali użyteczności publicznej 
jak sklepy, żłobki, szkoły i 
przedszkola.

ny. Uruchomiono także nowe 
dzaje chemicznych środków 
zwalczania szkodników zbóż i 
ślin.

ro- 
do
ro-

w BELGII

Rada Narodowości również 
kontynuowała 27 bm. dyskusję 
nad referatem ministra finan­
sów ZSRR, Zwieriewa, o bu­
dżecie państwowym ZSRR na 
rok 1956.

Deputowani do Rady Naj­
wyższej — ludzie różnych za-

Książki Tuwima 
osiągnęły nakład 
1 min. 240 tys. egzemplarzy

WARSZAWA (PAP)
W związku z drugą rocznicą śmier 

ci Juliana Tuwima (27 bm.) warto 
przypomnieć o wielkiej poczytności 
jego utworów w Polsce Ludowej. 
Od wyzwolenia do roku bież, włącz 
nie poszczególne instytucje wydaw 
nicze wydały utwory Juliana Tu­
wima w łącznym nakładzie 1 min. 
240 tys. egzemplarzy. Z liczby tej 
475 tys. egzemplarzy — to książki, 
które ukazały się tylko w ciągu 
bież. roku.

ŚWIĘTA W TATRACH

Ponad 3 tys. 
zapalonych mi­
łośników nar­
ciarstwa z róż­
nych stron kra­
ju spędziło Świę 
ta w Tatrach. 
Wielu narcia­
rzom gościny 
udzieliły schro­
niska tatrzań-, 
skie, gdzie cze­
kały na nich bo 
gato zaopatrzo­
ne spiżarnie o- 
raz cieple poko­
je noclegowe.

Przez całe 
święta nieprze­
rwanie czynne 
były kolejki na

Kasprowy 
Wierch i Guba­
łówkę.

Fot. CAF

przemysł lekki otrzymał od che­
mii kilkadziesiąt nowych marek 
barwników. Niektóre z nich bar­
dziej szlachetne i bardziej trwałe 
pozwalają podnosić jakość i este­
tykę tkanin. Również garbarstwo 
wzbogaciło się o produkowane po 
raz pierwszy w kraju SYNTETY­
CZNE GARBNIKI, co częściowo 
eliminuje import.

Dużym osiągnięciem chemii jest 
dostarczenie przemysłowi poń­
czoszniczemu PRZĘDZY STEELO. 
NOWEJ. Przemysł włókien sztucz­
nych wprowadził już produkcję 
przędzy matowej i ulepsza jakość 
i wygląd tej przędzy.

Jednym z przemysłów o najbar­
dziej dynamicznym rozwoju była 
w planie 6-letnim FARMACJA.

BRUKSELA (PAP)
W związku z setną roczni­

cą śmierci Adama Mickiewicza 
odbyła się w Brukseli w sie­
dzibie Związku Pisarzy Bel­
gijskich uroczysta akademia, 
zorganizowana przez Belgijski 
Komitet Obchodu Uroczystości 
Mickiewiczowskich pod patro­
natem ministra spraw zagra­
nicznych Spaaka, ministra o-
światy Collarda charge
d‘affaires PRL w Brukseli — 
Cywiaka.

Na akademii obecna była 
królowa Elżbieta, obecni byli 
też minister Colard, członko­
wie parlamentu i korpusu dy­
plomatycznego oraz przedsta­
wiciele świata kulturalnego.

Tysiące chorych na gruźlicę 
zdobywa nowy zawód 

w ośrodkach rehabilitacyjnych
WARSZAWA (PAP)
Przy sanatorium przeciw­

gruźliczym w Głuchołazach na 
Śląsku utworzony został ostat­
nio tzw. ośrodek rehabilitacyjny. 
Przeznaczony on jest dla cho-

100 ślubów 
zawarto w święta 
w Poznaniu...

POZNAŃ (PAP) 
Pełne ręce roboty mieli w

święta urzędnicy Stanu Cywil 
nego w Poznaniu. Ogółem za­
warto podczas świąt 100 ślu­
bów oraz zarejestrowano 120 
urodzeń dzieci. »

Mieszkańcy Poznania zawarli 
w bież, roku ok. 3.600 ślubów, a 
liczba najmłodszych obywateli 
urodzonych w tym roku prze­
kroczyła 10.460.

... i skonsumowano 
50 wagonów pieczywa

POZNAŃ (PAP)
Mieszkańcy Poznania skon­

sumowali w czasie świąt ogó­
łem 50 wagonów Chleba, bu­
łek, ciast deserowych, babek 
świątecznych i innych wyro­
bów piekarniczych, w tym ok. 
20 wagonów samych keksów 
i pierników miodowych. Po­
nadto piekarnie poznańskie wy 
piekły przeszło 60 tys. ciast 
przygotowanych i dostarczo­
nych przez poznańskie gospo- 

j dynie.

rych, których kuracja wymaga 
dłuższego czasu, a którzy z u- 
wagi na stan zdrowia nie mogą 
wrócić do wykonywanego po­
przednio zawodu. Ośrodki re­
habilitacyjne przeznaczone są 
również dla tych, których do­
tychczasowy zawód wymagał 
dużego wysiłku fizycznego. W 
ośrodku chorzy uczęszczają na 
kursy zawodowe, na których 
mogą wyuczyć się zawodu kreś­
larza, księgowego, zegarmistrza 
i in. Chorzy ci znajdą następ­
nie zatrudnienie w spółdziel­
niach inwalidów.

Utworzenie ośrodka reha­
bilitacyjnego w Głuchołazach 
— który jest już drugą tego 
rodzaju placówką w kraju — 
stało się konieczne, gdyż prze­
ciętnie co 25 chory na gruźlicę 
nie może wrócić do dawnego 
zawodu.

W istniejącym od 1952 r. po­
dobnym ośrodku przy Sanato­
rium im. Hanki Sawickiej w 
Otwocku, nowy zawód zdobyło 
już ok. 2600 chorych. W ciągu 
roku zakład ten szkoli przecięt­
nie 700 osób.

SUDAN 
państwem 
niepodległym

NOWY JORK (PAP)
Korespondent agencji Uni­

ted Press podaje z Chartumu, 
że izba niższa parlamentu su- 
dańskiego powołała komisję w 
składzie pięciu osób, która bę­
dzie pełnić obowiązki głowy 
państwa, dopóki nie zostanie 
wybrany prezydent Republiki 
Sudańskiej.

Wobec utworzenia komisji 
premier Sudanu Al-Azhari po 
winien złożyć na jej ręce dy­
misję i przystąpić do sformo­
wania nowego koalicyjnego ga 
binetu.

Jak podaje prasa, na rozpo­
czynającej się 31 grudnia se­
sji parlamentu zostanie rozpa­
trzony projekt tymczasowej 
konstytucji Sudanu.

Ze sportu

Druga porażka
hokeistów Finlandii

Przebywająca w Warszawie ho­
kejowa reprezentacja Finlandii 
spotkała się we wtorek, 27 bm. na 
Torwarze z przygotowującym się
do Olimpiady zespołem 
Mecz odbył się pod firmą 
wa—Helsinki. Zwyciężyli 
polscy 8:2 (5:1, 2:0, 1:1).

Polski.
Warsza- 
hokeiścł

Po reorganizacji 
rządu brytyjskiego 
reorganizacja 
partii konserwatywnej

LONDYN (PAP) .
Według wiadomości kore­

spondenta politycznego ,’Sun- 
day Express“ partia konser­
watywna przystępuje do we­
wnętrznej reorganizacji połą- 
cżonej z opracowaniem nowego 
programu politycznego. Pismo 
informuje, że główną osobisto­
ścią, która pokieruje tą akcją, 
będzie kanclerz Butler. Jego 
zadaniem jest opracowanie linii 
politycznej partii „w dziedzinie 
obrony, gospodarki i stosun­
ków ze światem pracy''.

Analogiczną kampanię zapo­
wiada partia labourzystowska.



Nowy dowód dążenia ZSRR do pokoju 
i umocnienia ducha zaufania 

między narodami
Prasa światowa o państwowym budżecie 

Związku Radzieckiego
Sesja Rady Najwyższej ZSRR znalazła szeroki od­

dźwięk v/ prasie światowej. Dzienniki obszernie ko­
mentują referat ministra finansów ZSRR — A. G. 
Zwieriewa o państwowym budżecie Związku Radziec­
kiego na rok 1556.

Q USA

NOWY JORK (PAP)
Moskiewski korespondent A- 

gencji United Press podkreśla, 
że „budżet pokojowy" wniesio­
ny do rozpatrzenia na sesję 
„przewiduje zmniejszenie wy­
datków na obronę o 1/10 i ot­
wiera lepsze perspektywy 
przed rosyjskim konsumen­
tem". W myśl preliminarza 
budżetowego ma być zwiększo­
na produkcja artykułów po­
wszechnego użytku, mają 
wzrosnąć sumy przeznaczone 
na budowę mieszkań, na ochro­
nę zdrowia ludności, na ubez­
pieczenia socjalne oraz na o- 
światę.

L NRF =
BERLIN (PAP)
Wszystkie wielkie dzienniki 

zachodnio-niemieckie podkreś­
lają ten punkt w referacie 
A. G. Zwieriewa, gdzie stwier­
dza się, że w roku przyszłym 
wydatki na obronę zostaną zre­
dukowane do 102,5 miliarda ru 
błi wobec 112.1 miliarda rubli 
w roku ubiegłym, co umożliwi

Radziecko-chiński 
protokół 
o wymianie handlowej

MOSKWA (PAP)
W wyniku pomyślnie zakoń­

czonych rokowań 27 grudnia 
podpisano w Moskwie radziec- 
ko-chiński protokół o wymia­
nie towarowej na 1956 r.

Zgodnie z podpisanym pro­
tokołem Związek Radziecki 
będzie Chinom dostarczał: ob­
rabiarek do skrawania metali, 
młotów i pras, kotłów paro­
wych, motorów dieslowskich, 
maszyn górniczych, świdrów i 
innych urządzeń wiertniczych, 
'maszyn do budowy dróg, kopa­
rek, pomp, sprężarek, samo­
chodów. maszyn rolniczych, 
produktów naftowych, metali 
żelaznych, kabli i innych arty­
kułów.

Chińska Republika Ludowa 
będzie w 1953 r. eksportować 
do Związku Radzieckiego: wolf 
ram, molibden, cynę, rtęć, an­
tymon, wełnę, jedwabie, jutę, 
tkaniny jedwabne i wełniane, 
soję, ryż, mięso, herbatę, rośli­
ny cytrusowe, tytoń i inne ar­
tykuły.

M
arek i Stefan spotkali się 
pod Legnicą, ale Kruk nie 
przybył. Razem z nim zgi­
nęły pieniądze, które zebrał 
od nich na pewne nieodzowne — 

jak tłumaczył — koszta. Postano­
wili uciekać sami. Marek prze­
szedł, Stefan pozostał...

— Już o tym wiem — przerwał 
głośno człowiek za biurkiem. — 
Chcę, żeby mi pan opowiedział 
coś o samej Polsce. O wszystkim, 
co pan tam widział i słyszał. Opła­
ci się...

Marek patrzy w pochyloną ku 
niemu twarz tamtego. Czuje na 
sobie ciężar spojrzenia szczurzych 
oczu.

— Nic nie wiem — krztusi się.
— Jak to? Nic pan nie wie? Czy 

nie chce pan mówić? Proszę oto 
15 marek i — dwa dolary... Gadaj 
pan!

Milczenie.
— A jak pan udowodni, że nie 

jest pan komunistycznym agen­
tem? — głos podnoś^ się do krzy­
ku. — Każę cię żamknąć pod za­
rzutem szpiegostwa na rzecz Ro­
sjan!

Miarek jnówi o zaopatrzeniu skle 
pów, o umundurowaniu milicji, o 
cenach biletów kolejowych... Nic 
więcej nie wie.

— Bo skąd mam wiedzieć? W 
wojsku nie byłem, nigdzie nie by­
łem...

Człowiek za biurkiem zastana­
wia się chwilę. Potem daje ucie­
kinierowi pięć marek.

zwiększenie sum przeznaczo­
nych na rozwój gospodarki na­
rodowej i kultury.

Większość pism zwraca uwa­
gę na oświadczenie ministra 
Zwieriewa, że Związek Radziec 
ki buduje obecnie kilka elek­
trowni atomowych o mocy 50 
do 100 tysięcy kilowatów.

PARYŻ (PAP)
Francuski dziennik „Figa­

ro" piszc: „Radzie Najwyższej 
został przedstawiony budżet 
ZSRR na rok 1956, przewidu­
jący zmniejszenie wydatków 
wojskowych, zwiększenie inwe­
stycji przemysłowych, zacho­
wanie prymatu przemysłu cięż­
kiego.

„Combat" przytacza treść re­
feratu ministra finansów 
ZSRR pod tytułem: „Nowy 
budżet radziecki na sesji Rady 
Najwyższej. Prymat przemysłu 
ciężkiego. Zwiększenie inwe­
stycji. Redukcja, wydatków 
wojskowych o lOUt,".

„Liberation" zamieściła 
sprawozdanie z dwóch dni ob­
rad sesji Rady Najwyższej 
ZSRR pod tytułem: „ZSRR 
zmniejsza wydatki wojskowe".

I Szwecja «
SZTOKHOLM (PAP)
Cała prasa sztokholmska pu­

blikuje obszerne fragmenty re­
feratu ministra finansów 
ZSRR — A. G. Zwieriewa. 
„Związek Radziecki zmniejsza 
wydatki wojskowe" — pod ta­
kim tytułem zamieścił sprawo­
zdanie z sesji Rady Najwyższej 
ZSRR dziennik „Stockholms- 
Tidningen". „Morgon-Tidnin- 
gen“ zatytułował sprawozda­
nie: „Zmniejszenie wydatków 
na obronę w Rosji. Wzmożenie 
budownictwa mieszkaniowe go". 
„Związek Radziecki buduje no­
we elektrownie atomowe" — 
stwierdza w tytule sprawozda­
nia „Svenska Dagbladet".

K. Egipt I]
MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z Ka­

iru, że cała prasa egipska po­
święca wiele uwagi sesji Rady 
Najwyższej ZSRR. Dziennik 
„Al-Ahram" pisze w tytule: 
„Rosja zmniejsza wydatki na 
obronę i przeznacza 15 miliar­
dów funtów na rozwój przemy­
słu ciężkiego. Rosja dąży do 
umocnienia ducha zaufania mię 
dzy nagrodami i opowiada się 
za rozszerzeniem osobistych 
kontaktów między szefami rzą­
dów."

„ - (2)

II.
T ippstadt jest małym, miłym 

miasteczkiem w Westfalii. Ko­
lorowe domki i zielone nawet póź­
ną jesienią ogrody tworzą urzeka­
jący obraz. Ale Marek nie ma 
ochoty na karmienie oczu piękny­
mi widokami.

Niemiec patrzył zaciekawionym 
wzrokiem na cudzoziemca, który 
łamanym językiem pytał go o Ca- 
pel. /

— Ja. ja, da ist doch ein Lager 
fiir Auslander*)...  Niecłj pan idzie 
prosto, potem w lewo — tłumaczył.

*) Tak, tak, tam jest obóz dla 
cudzoziemców... (niem.)

Marek wyszedł za miasteczko. U 
końca płaskiej równiny, gdzie nie­
bo styka się z ziemią, widać kilka­
naście baraków. Zbliżył się do 
obozu i przeczytał napis wiszący 
nad wejściem: „Displaced Persons- 
Camp in Lippstadt - Capel”.

Znudzony wartownik spojrzał 
przelotnie na pokazane przez Mar­
ka amerykańskie zaświadczenie i 
kazał mu pójść do kancelarii.

— Proszę — odezwał się zza 
drzwi niski głos.

Marek zobaczył w pokoju łyse­
go majora w battlc-dressic. Major 
miał na ramieniu ukośny napis

Ze
Mi

LONDYN. — Wczoraj w miejsco­
wości Baling w północnej części 
Malajów rozpoczęły się rokowania 
między rządem Federacji Malaj- 
skiej a przedstawicielami sztabu 
Maląjskiej Armii Narodowo-Wy­
zwoleńczej w sprawie przerwania 
działań na Malajach.

LONDYN. Jak donoszą z To­
kio, 85 marynarzy japońskich za­
ginęło podczas silnych sztormów 
u wschodnich wybrzeży Japonii w 
nocy z 26 na 27 grudnia. Co naj­
mniej 18 kutrów rybackich zato­
nęło. 40 kutrów przycumowanych 
w portach rybackich zostało znisz­
czonych.

NOWY JORK. — Ilość nieszczę­
śliwych wypadków zanotowanych 
w Stanach Zjednoczonych w dn. 
od 24 do 26 grudnia wynosi 732. 
Jest to rekordowa liczba w historii 
Stanów Zjednoczonych. W kata­
strofach drogowych zginęły 574 
osoby, 62 spłonęły w czasie poża­
rów, 96 poniosło śmierć w innych 
wypadkach.

BERLIN. — Wskutek energicz­
nych protestów mas pracujących 
Berlina zostało odwołane zapowie­
dziane na czwartek, 29 bm. spotka­
nie Stahlhelmu w berlińskiej dziel­
nicy Schoeneberg.

LONDYN?— We wtorek w miej­
scowości Londonderry (Irlandia) 
zmarł w wieku lat 60 profesor Ro­
land Hill. Był on wynalazcą tzw. 
„pterodaktylu”, tj. pierwszych la­
tających skrzydeł.

NOWY JORK. — W pobliżu Cave 
City (stan Kentucky) o 160 km na 
południe od Louisville odkryto 
wielkie groty, które przypuszczal­
nie są największe z wszystkich do­
tychczas znanych grot na świecie. 
Największa z tych grot ma 52 km 
długości.

LONDYN. Agencja Reutera
podaje z Melbourne, że australijska 
ekspedycja naukowa odpłynęła we 
wtorek do Antarktydy.

W poniedziałek z portu Hobart 
(Tasmania) do Antarktydy odpły­
nęła ekspedycja francuska.

NOWY JORK. — Z Rio de Janei­
ro donoszą, że jeden z „garimpei- 
ro“ (poszukiwacze diamentów) zna 
lazł w jednej z rzek stanu Minas 
Gerais diament 64-karatowy o śred 
nicy 10 cm. Nie orientując się w 
jego wartości „garimpeiro” sprze­
dał diament za 4.600 cruzeiros. Na­
bywca otrzymał za ten diament 20 
milionów cruzeiros .

Izrael 
proponuje Egiptowi 
rozpoczęcie rokowań

LONDYN (PAP)
Agencja Reutera donosi z 

Tel-Avivu. że rzecznik izrael­
skiego ministerstwa spraw za­
granicznych oświadczył, iż 
Izrael zamierza zaproponować 
Egiptowi zwołanie wspólnej 
konferencji w sprawie stosun­
ków między obu krajami. Rzecz 
nik zakomunikował, że o pro­
jekcie tym poinformowany zo­
stał szef komisji rozjemczej 
ONZ w Palestynie gen. Burns.

„Poland”. Na głównej ścianie wi- 
siał krzyż i portret Andersa.

— No, tak — powiedział wojsko­
wy, gdy Marek dokończył swego 
opowiadania. — Teraz musi pan 
wybrać: pozostanie w obozie, pra­
ca w kopalni lub kompania war­
townicza.

Marek, który zgodził się na po­
zostanie w obozie, prędko przeko­
nał się o złym wyborze. Nuda i 
nędza — oto słowa wiernie odda­
jące sens życia w Capei. Spędził 
tam 6 długich miesięcy. Wstawał 
rano o szóstej, budzony okrzykiem 
służbowego. Szedł potem po kawę 
i chleb; o dwunastej dzwonili na 
obiad: co dr/igj dzień suchary, ja­
jecznica z amerykańskich jajek w 
proszku, kawa; kolacja: to samo, 
co na śniadanie. Poza tym 2 marki 
dziennie „na dożywienie” i na pa­
pierosy.

Przygasła legenda o wielkiej 
przygodzie...

Pewnego dnia Marek postanowił 
naprawić swoje ubranie. Gdy wy- 
cerował wszystkie dziury, których 
„dorobił się“ w czasie pobytu w 
obozie — poszedł do komendanta. 
Major zgodził się na przeniesienie 
Marka do służby w kompanii war- 
t -miezej.

Tak zaczął się drugi rozdział 
Markowego życia na obczyźnie.

Na II Zjeździe RPR

Wspaniały program rezwaja
gospodarki narodowej Rumunii

Z referatu przewodniczącego Rady Ministrów RRL Chivu Stolca

BUKARESZT (PAP) l|
26 grudnia na posiedzeniu popołudniowym II Zjazdu 

Rumuńskiej Partii Robotniczej referat o dyrektywach II 
Zjazdu RPR w sprawie drugiego planu pięcioletniego || 
rozwoju gospodarki narodowej Rumunii (1956—1960) |j 
wygłosił przewodniczący Rady Ministrów RRL Chivu ■' 
Stoica. ।

Omawiając zadania drugie­
go planu pięcioletniego w dzie 
dżinie przemysłu, Chivu Stoi­
ca stwierdził, że przy końcu 
drugiej pięciolatki globalna • 
produkcja przemysłowa kraju 
zwiększy się 5,4—5,6 razu w po 
równaniu z 1948 r. W celu re­
alizowania polityki socjalistycz 
nego uprzemysłowienia kraju 
przeciętne roczne tempo wzro 
stu produkcji środków produk 
cji ustala się na 11—11,5 proc., 
a produkcji artykułów kon­
sumpcyjnych — 8,5—9 proc.

Dalszy rozwój gospodarki 
narodowej kraju wymaga szyb 
kiej rozbudowy przemysłu gór 
niczego. Dyrektywy przewidu­
ją wzrost wydobycia ropy naf 
towej o 23 proc., aby w 1960 
r. roczne wydobycie wyniosło 
13,5 miliona ton.

W roku 1960 wydobycie wę­
gla zwiększy się o 80—90 proc, 
w porównaniu z 1955 r„ a wy 
dobycie gazu ziemnego wzroś­
nie 2,6 razu. W jeszcze szyb­
szym tempie prowadzić się bę 
dzie elektryfikację kraju.

Projekt dyrektyw przewidu­
je potężny wzrost produkcji 
metali w 1960 r. Produkcja su 
rówki wzrośnie przeciętnie 2 
razy, stali 2—2,2 razu, wyro­
bów walcowanych — prawie 
2 razy w porównaniu z 1955 r.

W celu zwiększenia produk­
cji stali rozpocznie się budowę 
nowego kombinatu hutnictwa 
żelaza. W końcu 1960 r. powi­
nien zostać oddany do użytku 
pierwszy wielki piec kombina­
tu.

Dyrektywy przewidują 
wzrost globalnej produkcji 
przemysłu chemicznego 2,5—3 
razy. Zostanie zbudowana pier 
wszą w kraju fabryka kauczu­
ku syntetycznego.

Aby zapewnić rolnictwu do­
stateczną ilość nawozów sztucz 
nych, uruchomione zostaną no 
we zakłady nawozów fosforo­
wych o rocznym potencjale 
produkcyjnym 100 tys. ton. 
Zbudowane zostaną również 
zakłady nawozów azotowych o 
rocznym potencjale produkcyj 
nym 150—200 tys. ton.

Dyrektywy przewidują zwię 
kszenie w drugiej pięciolatce 
produkcji przemysłu lekkiego 
i spożywczego o 50 proc.

Następnie Chivu Stoica prze 
szedł do omówienia zadań dru 
giego planu pięcioletniego w 
dziedzinie rolnictwa. Naczel­
nym zadaniem rolnictwa w 
drugim planie pięcioletnim 
jest znaczny wzrost produkcji 
towarowej, której większą 
część powinien dać sektor so­
cjalistyczny. Przewiduje się, że 
w roku 1960 zbiory zbóż wynio 

W połowie maja 1950 roku Marek 
wysiadł na długim peronie dworca 
w Mannheim. Stracił godzinę, za­
nim dotarł do centrum szkolenia 
kompanii wartowniczej w Kóffer- 
thalu. Z jakąś radością oglądał 
czworokątne bloki koszarów, w 
których miał zamieszkać... /

...Wyszedł stąd po sześciu tygo­
dniach uciążliwych ćwiczeń w po­
lu. Ubrany był w amerykański 
mundur, przefarbowany na czarny 
kolor, na głowie nosił niebieski 
hełm z literami CG (Ciy^ian 
Guard). W towarzystwie 80 inńych 
żołnierzy (tak siebie mimo wszyst­
ka nazywali) wsiadł do transporto­
wego samolotu i 20 czerwca przy­
był do Góppingen. Tutaj w kom­
panii nr 13 miał rozpocząć służbę.

W przeddzień jej rozpoczęcia w 
sali rekreacyjnej kompanii odbyła 
się pogadanka. Mówił dowódca 
kompąhii porucznik Piórkowski:

— Jesteście żołnierzami armii 
amerykańskiej. Chwilowo dowódz­
two powierza wam odpowiedzialne 
zadanie pilnowania magazynów, 
ale już wkrótce pójdziecie tam, 
gdzie was przeznaczono, gdzie wzy 
wa was patriotyczny obowiązek — 
przeciwko komunistom.

Odtąd za 15 okupacyjnych dola­
rów miał Marek służyć Ameryka­

są około 15 milionów ton, w 
tym pszenicy i żyta 5,5 milio­
na ton. Mając na uwadze o- 
gromne znaczenie kukurydzy,

Powódź w USA 
największą 
klęską żywiołową 
po trzfsiemu ziemi 
w r. 1906

NOWY JORK (PAP)
Powódź, która nawiedziła za­

chodnie wybrzeże Stanów Zje­
dnoczonych obejmując stany 
Kalifornia i Oregon, rozszerzy­
ła się na stan Nevada.

Agencja Associated Press po 
daje, że jest to największa klę­
ska żywiołowa, jaka dotknęła 
te obszary po trzęsieniu ziemi 
w roku 1906. Blisko 30 okrę­
gów ucierpiało od powodzi, 12 
niewielkich osiedli woda zmyła 
z powierzchni ziemi. Agencja 
Associated Press i Reuter oce­
niają straty wyrządzone przez 
powódź na przeszło 150 milio­
nów dolarów.

Jak donoszą z San Francis­
co, poziom wód na obszarach 
zatopionych obniżył się. Po­
wódź zagraża jednak central­
nym okręgom Kalifornii, gdzie 
stan wód na rzekach San Joa- 
quin i Sacramento podnosi się 
wskutek ulewnych deszczów. W 
obawie przed powodzią miesz­
kańcy Yuba City masowo ucie­
kają z zagrożonego miasta. 

największy wiec przedwyborczy we Francji
Duclos proponuje Mendes-France’owi 
stworzenie koalicji wyborczej
PARYŻ (PAP) sprawie. Na sali wznoszono
27. bm. wieczorem odbył się nieustannie okrzyki „Niech ży- 

w stolicy Francji największy je front ludowy", „Niech żyje 
z wszystkich dotychczasowych jedność", 
wiec wyborczy. Na wiecu prze 
mawiali Mendes-France i Jac- 
ąues Duclos. W wiecu wzięło 
udział około 8 tys. osób a oko­
ło 12 zgromadziło się przed 
salą, w której się on odbywał. 
Duclos wezwał do zjednocze­
nia wszystkich lewicowych sił 
we Francji i zaproponował 
Mendes-France‘owi stworzenie 
koalicji wyborczej z komuni­
stami. Mendes-France nie za­
jął jednak stanowiska w tej

nom. Służyć — to znaczy co drugą 
dobę 12 godzin stać na posterun­
ku. Posterunki te były różne — 
raz trzeba było pilnować magazy­
nu z bronią, kiedy indziej przy­
wiezionego na stację węgla. By­
wało także, że używano jego kom­
panię do rozpędzania strajkują­
cych robotników miejscowych fa­
bryk.

Poza służbą były także rozrywki. 
Kompania miała na mieście swój 
„lokal rozrywkowy” (Murzynom i 
Polakom nie wolno przebywać w 
lokalach przeznaczonych dla bia­
łych żołnierzy amerykańskich), 
gdzie można było całą noc — oczy, 
wiście noc wolną od służby — pić 
gin i bić się o prostytutki.

Marek pozostał w kompanii nr 
13 do roku 1954. Blisko 5 lat służył 
amerykańskiemu dowództwu nie­
mieckiego miasta Góppingen. W 
jego legitymacji, w rubryce „sto- 
pień", wpisano po tych latach: 
„first private” — starszy strzelec.

W tym czasie przeniesiono go do 
innej kompanii w Wiesbaden. Zdo­
był widać zaufanie oficerów ten 
spokojny chłopak, bo uczyniono 
go tam 'dowódcą drużyny.

Spokojny chłopak! Marek sam 
już zdawał sobie wtedy sprawę, że 
to już nie spokój, a raczej przy­
gnębienie.

W którymś tam roku po uciecz­
ce odważył się napisać do domu. 
Czuł, że w słowach matki, która 
doniosła mu o śmierci ojca, krył 
się źle maskowany wyrzut.

(d. c. n.)

w końcu drugiego planu pię­
cioletniego powierzchnia prze­
znaczona pod uprawę tej rośli 
ny będzie zwiększona do 4 mi 
lionów ha, a globalne zbiory 
ziai na kukurydzy wyniosą 8— 
9 milionów ton. Jednocześnie 
osiągnięty zostanie znaczny 
wzrost produkcji’ ziemniaków, 
fasoli, grochu, warzyw oraz ro 
ślin przemysłowych.

W dalszym ciągu swego re­
feratu Chivu Stoica poruszył 
sprawę inwestycji w drugim 
planie pięcioletnim. Inwesty­
cje w przemyśle wyniosą 56 
proc, ogólnej sumy przeznacz© 
nej na rozwój gospodarki na­
rodowej, w tym 50 proc, w 
przemyśle środków produkcji 
i 6 proc, w przemyśle artyku­
łów konsumpcyjnych. Na roz­
wój rolnictwa i gospodarki leś 
nej wydziela się 12,5 proc, o- 
gólnej sumy inwestycji, tj. o 
70 proc, więcej niż w pierw­
szej pięciolatce. Na potrzeby 
socjalno - kulturalne asygnuje 
się 17,5 proc, ogólnej sumy in­
westycji.

Omawiając zadania drugie­
go planu pięcioletniego w dzie 
dżinie podniesienia stopy ży­
ciowej i poziomu kulturalnego 
mas pracujących, mówca pod­
kreślił, że na podstawie wzro­
stu dochodu narodowego prze 
ciętnie o 50 proc, zwiększą się 
o 30 proc, realne płace robot­
ników oraz dochody chłopstwa 
pracującego.

27 bm. na posiedzeniu po­
rannym II Zjazdu RPR po o- 
żywiónej dyskusji uczestnicy 
zjazdu zatwierdzili jednomyśl 
nie dyrektywy w sprawie dru­
giego pięcioletniego planu roz­
woju gospodarki narodowej 
(1956—1960).

Polska 

delegacja handlowa 
udała się do Moskwy

WARSZAWA (PAP)
W dniu 27 bm. udała się z 

Warszawy do Moskwy polska 
rządowa delegacja handlowa z 
ministrem handlu zagraniczne­
go Konstantym Dąbrowskim 
na czele.

Celem wyjazdu delegacji jest 
przeprowadzenie rokowań han­
dlowych oraz podpisanie pro­
tokołu o wzajemnych dosta­
wach towarowych i płatno­
ściach na rok 1956 między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a 
Związkiem Socjalistycznych Re 
publik Radzieckich.

„Karnawałowa wiosna* 1
w Pradze

PRAGA (PAP)
Po trwającej przez szereg 

dni deszczowej i mglistej po­
godzie w Pradze nastała na­
gle, we wtorek „wiosna". W 
słońcu termometr wskazywał 
plus 8 stopni. Jest ładna, 
słoneczna pogoda.

Na ulicach Pragi panuje już 
karnawałowy nastrój. Ogrom­
ne kolorowe plakaty zaprasza­
ją na liczne bale karnawa­
łowe. W witrynach restaura­
cji wiszą napisy: ..Rezerwuj­
cie stoliki na Sylwestra". W 
pracowniach krawieckich tłok. 
Tylko sklepy po gwiazdkowej 
..wyprzedaży" ogołocone są z 
najbardziej atrakcyjnych towa 
rów i przygotowują się do no­
worocznych remanentów.
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Wiemy już, wyjaśniliśmy { 
to sobie w artykule „Prze- j 
dw nam ■— czy dla nas", że 
uchwala 446 służy społeczeń 

Istwu; że celem jej jest u- ( 
uprawnienie administracji, 
a tym samym — jej pota- s 
nienie. Jednym ze środków j 
wiodących do tego celu jest 
tzw. „wygospodarowywanie 
etatów" i przesuwanie pra­
cowników z administracji do 
produkcji. ;

W każdym, przedsiębior­
stwie działa, komisja, której 
zadaniem jest uproszczenie 
struktury organizacyjnej za ) 
kładu albo niektórych prac, 

Iw rezultacie czego admini­
stracja mogłaby zrezygno­
wać z niektórych pracowni­
ków. Komisja ta równocześ- 

{ nic proponuje kierownictwu 
? zakładu listę osób najmniej ę 
(przydatnych do pracy w ad- 1 

ministracji (brak kwalifika- ) 
cji lub kwalifikacje niezgod- l 
ne z wykonywanym zaję- ( 
ciem). )

Przypatrzmy się, jak pra­
cowała jedna z takich 
komisji w Poznańskim 

Zjednoczeniu Instalacji Prze­
mysłowych. Przede wszystkim 
opracowano wnioski uspraw­
niające sprawozdawczość, 
zgłoszone przez ob. Grzybow­
skiego; ponadto padła propo­
zycja zlikwidowania magazy­
nów w Poznaniu (materiały 
byłyby pobierane wprost z 
bazy Zjednoczenia). Pozwoli 
to na przesunięcie do produk­
cji kilkunastu osób. Takie 
były założenia komisji.

Rozmawiamy z delegatami poznańskich uczelni

POZJAZDOWE ECHA
Mimo że od warszawskie­

go sejmu studentów (tak o- 
kreślano II Zjazd ZSP w 
wielu sprawozdaniach) minę 
ly już niemal całe trzy ty­
godnie, echa jego dysput nie 
przebrzmiały jeszcze na na­
szych uczelniach. Rzec by 
można nawet, że sprawa zja 
zdu i omawianych na nim 
problemów stała się dziś cen 
trum zainteresowań studenc 
kiej braci. O ile przed war 
szawskim spotkaniem prze­
ciętny student, zapytany o 
zjazd, najczęściej wzruszał 
ramionami. mówiąc „nie 
wiem" — to obecnie nie ma 
bodajże takiego wśród słu­
chaczy, który by choć raz 
nie zaczepił przechodzącego 
delegata własnej uczelni nie­
cierpliwym: „Gadaj stary, 
jak było?"
Można by z tego wysnuć dal 

sze wnioski, tylko że na razie 
będą one jedynie „pobożnymi 
życzeniami". Jeśli już ów sejm 
studencki rozruszał młodzież, 
jeśli potrafił ściągnąć na sie­
bie (a więc i na ZSP!) jej u- 
wagę, warto, żeby Zrzeszenie 
postarało się o podsycenie i u- 
miejętne wykorzystanie tych 
zainteresowań.

„Nic dla was — bez wasw
Poznańscy delegaci zaczynają 

zwykle swoje zjazdowe wspomnie­
nia od stów ministra Rapackiego: 
„Nic dla was — bez was“. Kiedy 
dyskutanci z właściwą młodym 
żarliwością walczyli o zniesienie 
uciążliwej niejednokrotnie dyscy­
pliny studiów, odpowiedziano im: 
Pokażcie najpierw, że potraficie 
wziąć na siebie odpowiedzialność 
za wyniki egzaminów, pokażcie, że

W pewnym zakładzie
Niestety, u progu swej dzia­

łalności popełniła ona szereg 
błędów7. Wyznaczono do zwol­
nienia. pracowników z kwali­
fikacjami do pracy w admi­
nistracji; z przewidzianymi 
do zwolnienia pracownikami 
nie przeprowadzono indywi­
dualnych rozmów; nie wyja­
śniono załodze ducha u- 
chwały 446. Kontrola prze­
prowadzona przez Oddział 
Zatrudnienia PMRN wytknę­
ła kierownictwu Zjednocze­
nia te błędy.

Lista proponowanych do 
zwolnienia osób została opra­
cowana na nowo, nowa rów­
nież zapanowała w pracy ko­
misji atmosfera; zresztą — 
osądźcie sami.

Uparty rzeźnik
Zaproponowano przejście 

do innej pracy Janinie M., 
spełniającej funkcje maszy­
nistki (wykszt. — szk. pod­
stawowa). Ponieważ ob. M. 
przedstawiła dowody, że w 
styczniu mąż jej rozpocznie 
służbę wojskową — anulowak- 
no jej zwolnienie.

Technikiem BHP w Zjedno­
czeniu jest Mieczysław F., z 
zawodu monter. Odmówił on 
przejścia do produkcji. Stwier 
dził on, że sam sobie poszuka 
innego zajęcia. Zrozumiałe, iż 
bez odpowiednich kwalifika­
cji nie może on dalej speł­
niać dotychczasowej funk­
cji.

nie są wam obce sprawy naucza­
nia. Właśnie od Zrzeszenia Studen­
tów Polskich w dużej mierze za­
leży wyrobienie odpowiedzialności 
wśród młodzieży.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
w ciągu ostatnich dwóch lat ZSP 
prawie zupełnie nie zajmowało się 
sprawami nauki Sygnały asysten­
tów czy profesorów kierowano wy­
łącznie po adresem ZMP, albo po 
prostu — lekceważono je. A na 
uczelniach działo się źle. Powierz­
chowny stosunek do nauki i bez­
myślne „odwalanie1' egzaminów — 
charakteryzowały znaczną jeszcze 
grupą studentów. Tym amatorom 
„ślizgania się" po powierzchni ży­
cia studenckiego ZSP musi po wie­
dzieć: stop! Musi wskazać otwarte 
drzwi czytelni i wygodnych pokoi 
do nauki, musi przyciągnąć ich za­
interesowania ciekawymi odczyta­
mi naukowymi, pogadankami, dys­
kusjami.

Z drugiej strony autorytet Zrze­
szenia powinien wzrosnąć również 
wśród władz uczelni. Wiele rozgo­
ryczenia wywoływała stosowana do 
tychczas niemal powszechnie me­
toda decydowania o studentach — 
bez studentów. A przecież przed­
stawiciele Zrzeszenia bardzo dużo 
mogliby władzom uczelnianym do­
radzić — nawe^w sprawie systemu 
i metod nauczania.

O wielkim uznaniu dla Zrzesze­
nia (zaskarbiło je sobie ZSP w du­
żej mierze podczas dyskusji na 
Zjeździe) świadczy również projekt 
powołania przy Radzie Naczelnej 
ZSP tzw. „branżowych" komisji, 
które spełniać będą rolę pośred­
nika między uczelniami artystycz­
nymi na przykład lub politechnicz­
nymi a właściwymi ministerstwa­
mi.

Pożegnanie nie znaczy: 
koniec

Dużo uwagi poświęcono również 
na Zjeździe sprawom opieki nad

Opera murzyń­
ska „Porgy and 

Bess"

Na zdjęciu: 
Et hel Ayler i 
Leslie Scott w 
rolach tytuło­
wych.

Fot — CAF

W wypadku Sabiny K., pi­
sarza (wykszt. — szk. podst.), 
stwierdzono wprawdzie jej 
nieprzydatność do pracy w 
administracji, lecz ze wzglę­
du na ciążę — nie wypowie­
dziano.

Alfred U., pracownik działu 
personalnego, nie miał okre­
ślonych kwalifikacji. Zapro­
ponowano mu przejście do 
produkcji, po ukończeniu kur 
su dla spawaczy, jaki zorga­
nizuje Zjednoczenie, Alfred 
U. wyraził na to zgodę.

Trudniejszy orzech do zgry­
zienia stanowi sprawa Sylwe­
stra P., rzeźnika. który pra­
cował jako referent. Na pro­
pozycję powrotu do swego za­
wodu wykazał się zaświadcze­
niem, że choruje (komisja 
lekarska stwierdziła co inne­
go). W końcu jednak kierow­
niczka działu kadr zdołała 
przekonać ob. P., że powinien 
podjąć pracę w swym właści­
wym zawodzie. Jednak w wy­
niku przeciągających się 
„pertraktacji" — dwie wyna- 
leztome przez dział kadr po­
sady zostały zajęte. Obecnie 
personalna, Bożena Janko- 
wiak, stara się o trzecie 
z kolei miejsce pracy dla fa­
chowca z mięsnej branży.

Różne sytuacje - 
różne decyzje

Przy analizowaniu kwalifi­
kacji pracowników zatrud­

absolwentami. Dotychczas z chwilą 
opuszczenia uczelni młody inży­
nier czy lekarz tracił z nią wszelki 
kontakt i zdany był wyłącznie na 
własne siły. Obecnie Zrzeszenie 
postanowiło interesować się jego 
warunkami pracy, organizować 
spotkania, zjazdy, dowiadywać się 
o jego potrzeby i trudności. Po­
może to uczelni dojść do wniosku, 
jakie błędy tkwią w jej metodzie 
nauczania, a zakład pracy — pozo­
stający w kontakcie z uczelnią — 
będzie mógł skuteczniej pomagać 
absolwentowi i zapełniać pewne 
luki w jego wiadomościach prak­
tycznych.

Osobno omawiano na Zjeździe 
sprawę młodych plastyków, któ­
rzy dotychczas po ukończeniu stu­
diów błąkali się w poszukiwaniu 
pracy od jednego zakładu do dru­
giego i często — z braku etatów' — 
pozostawali bez zatrudnienia. Obec 
nie — zgodnie z podjętą uchwałą 
o ochronie pracy plastyka — będą 
oni po studiach otrzymywać na­
kazy pracy.

Na wczasy w.
Poznańska delegacja wystąpiła 

ponoć na Zjeździe (zgodnie zresztą 
z zapowiedziami!) bardzo bojowo. 
Oprócz wymienianej już sprawy 
opieki nad absolwentami wysu­
nęła ona projekt rozszerzenia „wy­
miany wczasowej" z zagranicą i 
twardo owego projektu broniła. 
Wywalczyła jednak tylko jeden — 
niewiele zresztą mówiący — punkt 
końcowej uchwały: „poważne 
zwiększenie kontaktów z zagranicą 
przez wymianę osobową". Na razie 
poprzestało więc Zrzeszenie na 
„programie minimum": wywal­
czyć 25-procentowy udział studen­
tów w ogólnym limicie wczasów 
(wtedy przynajmniej raz na 4 lata 
byłby każdy z nich na wczasach!), 
organizować na jak największą 
skalę wczasy wędrowne, obozy, sa­
modzielne grupy wędrowne itd. W 
takich grupach wędrowali już w 
tym roku nasi geografowie (do- 
staje się wtedy jakieś polecenia 
naukowo-badawcze, ale są one dla 
uczestników tylko przyjemnością!) 
i mile ten okres wspominają!

* ♦ *
Nasi delegaci, którzy obec­

nie „rozrywani" są we wszy­
stkich uczelniach i którzy cier 
pliwie dzielą się swoimi wra­
żeniami na licznych spotka­
niach lub wieczornicach z ko­
legami, mają co wspominać i 
mają z czego być dumni. A 
wraz z nimi dumna może być 
cala nasza poznańska społecz­
ność akademicka, która obec­
nie w Radzie Naczelnej ZSP 
ma aż czterech (inne wojewódz 
twa najwyżej po dwóch) repre 
zentantów: Kazimierza Wolni- 
kowskiego z WSE, Alojzego 
Łuczaka z Politechniki, An- 
drzeja Bobińskiego również z 
Politechniki oraz Ireneusza 
Kliksa z Akademii Medycz­
nej.

Wanda CHILA 

nionych w Zjednoczeniu 
stwierdzono, że Edwin D. jest 
muzykiem. Jednakże komisja 
zgodziła się z zainteresowa-! 
nym — chorym na płuca — j 
iż podjęcie przez niego wła- | 
ściwego zawodu nie jest obec­
nie możliwe i pozostawiła ob. 
D. w zakładzie.

W komórce BHP ulokował 
się jeszcze przed paru łaty 
drogerzysta (12 lat praktyki), 
Edmund K. Nie wykazał on 
chęci powrotu do swego za­
wodu, choć komisja twardo 
stanęła na stanowisku, że 
jedynie takie rozwiązanie jest 
słuszne. Wówczas ob. K. wy­
kazał, że Oddział Zatrudnie­
nia nie dysponuje wolnymi 
miejscami w tym fachu...

Tokarz z zawodu, Włady­
sław K., jest referentem pla­
nowania. Propozycji przej>ścia 
do produkcji wysłuchał nie­
chętnie, tłumacząc się choro­
bą. "Wskazano słusznie, że 
mógłby wobec tego pracować 
nie przy maszynie, lecz np. w 
kontroli technicznej. Komi­
sją postanowiła na razie ob. 
K. nie zwalniać, do chwili 
zbadania go przez lekarza.

Wątpliwości nasunęła spra­
wa Wiktora K., który wpraw­
dzie ma średnie wykształcenie 
ogólnokształcące, pracuje w 
administracji, ale nie kształci 
się dalej, nie zdobywa fachu. 
Chwilowo postanowiono mu 
wypowiedzenia nie udzielać.

Zadecydowano natomiast 
zwolnić Urszulę G., która ma­
jąc za sobą szk. podst. jedy­
nie, spełniała funkcję kalku­
latora. Ob. G. nie chce sły­
szeć o przejściu do produkcji. 
Komisja starała się jej jed­
nak wytłumaczyć, że przecież 
do pracy umysłowej brak jej 
kwalifikacji.

Gizelę W. z gońca awanso­
wano na referentkę zaopa­
trzenia. Obecnie kierownic­
two Zjednoczenia zapewni jej 
możliwości uzupełnienia wie­
dzy fachowej. Propozycja 
zwolnienia została przez ko­
misję odrzucona.

Również sprawę Tadeusza. 
S., z zawodu szofera, pracują­
cego w Zjednoczeniu w cha­
rakterze technika budowy — 
rozwiązano pomyślnie: ob. S. 
zgodził się zostać kierowcą.

Zależy 
od kierownictw

Uff, lista była dość długa, 
ale warto ją przestudiować, 
aby zdać sobie sprawę z trud­
ności, które napotkała komi­
sja w jednym tylko zakładzie. 
A takich zakładów mamy 
przecież w samym Poznaniu 
setki. I trzeba powiedzieć, że 
w PZIP rozpatrywano każdą 
sprawę indywidualnie, życio­
wo, co świadczy o zrozumie­
niu przez kierownictwo zakła­
du ducha uchwały.

Przykład rzeźnika, Sylwe­
stra P. i drogerzysty Edwarda 
K. potwierdza w całej roz­
ciągłości konieczność i słusz­
ność analizowania kwalifika­
cji pracowników i kierowanie 
ich do właściwych zawodów. 
To prawda, że w tej chwili 
dla obu, przykładowo wymie­
nionych, nie ma zajęcia. Ale 
gdyby poznańskie zakłady 
mięsne i poznańskie przedsię­
biorstwa branży drogeryjnej 
wzięły „pod światło" swoich 
pracowników — kto wie, czy 
nie wyszłoby na jaw, że dro­
gerię prowadzi... urzędnik, a 
w przetwórni mięsnej pracuje 
technik? Czas uporządkować 
te sprawy — i do tego m, in. 
przyczyni się realizacja u- 
chwały 446.

Wejrzeliśmy w pracę komi­
sji w jednym zakładzie. Ale 
nie wszędzie tak mają się 
sprawy. Przeważnie cały cię­
żar zadań spychany jest na 
kadrowców, a dyrektorzy nie 
wykazują dostatecznego za­
interesowania uchwałą. Zbyt 
mało wokół niej pracy uświa­
damiającej, zbyt mało prze­
konywania pracowników. 
Przede wszystkim zbyt wąski 
jest punkt widzenia kierow­
nictw zakładów, które zazwy­
czaj wglądają tylko w swoje 
wewnętrzne sprawy i pilnują 
swego interesu, przestając do 
strzegąc interes społeczny. 
A interes społeczny mówi, że 
zwalniać należy naprawdę 
tych pracowników, którzy 
przydatni będą w produkcji, 
że należy zwalniać w pierw­
szym rzędzie tych ludzi, któ­
rzy mogą bezzwłocznie podjąć 
zajęcie, zgłoszone w Oddziale 
Zatrudnienia. Duch uchwały 
446 jest jasny. Od kierow­
nictw zakładów zależy, aby 
nie był on opacznie zrozu­
miany.

Piotr ŻYCKI

Dyrektor Wacław Mdl echa i (za mm) Jan Skowron 
przy „Złotej Dachówce"

0 „Złotej Dachówce" 
i pięknym pałacu

Było już ciemno, choć zaledwie
5 po południu, gdy auto 

nasze wjeżdżało do Witaszyc 
pod Jarocinem. Zajechaliśmy 
przed biura Zakładów Cerami­
ki Budowlanej. W Witaszycach 
— prawdziwym ośrodku fa­
brycznym — pracują także peł­
ną parą cukrownia i roszarnia. 
W okresie „szczytu" (kampa­
nia buraczana) pracuje w Wi­
taszycach 5000 ludzi.

Mówi nam o nich, o ich pra­
cy i troskach, potrzebach i o- 
siągnięciach naczelny dyrektor 
zakładów ceramicznych, Wa­
cław Małe cha. Przy okazji po­
kazuje z dumą przepiękne tro­
feum witaszyckiej cegielni 
„Złotą Dachówkę" — nagrodę 
ufundowaną przez Ministra 
Przemysłu Materiałów Budow­
lanych.

Witaszyce, jako pierwsze w 
Polsce, zdobyły „Złotą Da­
chówkę" i to za pierwsze pół­
rocze 1355 roku. „Ceglarze" 
witaszyccy mają prawo do du­
my z powodu tego odznaczenia 
i tylko myślą o tym „...by tej 
pięknej zdobyczy nie dać sobie 
wytrącić z rąk" — jak mówi 
Jan Skowron. Jest on susza r- 
nikiem, przodownikiem pracy i 
odznaczony srebrnym krzyżem 
zasługi.

I jeszcze jedno prawo do du­
my i radości mają robotnicy 
witaszyccy, i to nie tylko ci... 
od czerwonej ceramiki, ale i 
„cukrownicy, i roszamiarze". 
W Witaszycach powstaje Dom 
Socjalny. Nie, nie dom, pałac, 
wspaniały pałac kultury. 
Wzniesiony od fundamentów o- 
kazały gmach mieścić będzie 
przede wszystkim salę ze sceną 
i zapleczem scenicznym jak się 
patrzy. Piękna sala-widownia 
pomieści 320 „miękkich" krze­
seł. Nie dość na tym: w teatral 
nym foyer umieszczone zosta­
ną płaskorzeźby dłuta znanego

Jedna z płaskorzeźb do foyer, 
dłuta art.-plastyka Kazimie­

rza Piotrowskiego
Fot. (2) K. Przychodzki

artysty-plastyka Kazimierza 
Piotrowskiego. Dom Socjalny, 
o którego powstanie tak bardzo 
zabiegał minister przemysłu 
materiałów budowlanych — 
Grochulski — pomieści dalej: 
czytelnię, bibliotekę i wiele sal 
o charakterze usługowym.

W chwili obecnej prace znaj­
dują się już tv fazie końcowej; 
intensywnie pracuje jeszcze 
rzeźbiarz Piotrowski, któremu 
pomaga artysta-malarz Benon 
Grzeszczak (kolumny, kaseto­
ny).

A mieszkańcy Witaszyc? Nie 
ma takiego dnia, by nie mó­
wili o swoim Domu Socjalnym,

o bliskim, już terminie, kiedy 
to otworzą się podwoje lśnią­
cego białością pałacu. Bo jak 
dotąd w życiu kulturalnym Wi- 
taszyc wiało mroźną nudą, nic 
się nie działo. W dotychczaso­
wych świetlicach było pusto; 
młodzież prawie że timkała ich.

Zrozumiałe więc, że powstały 
gmach, imponujący i zaprasza­
jący do przekroczenia jego pro 
gów — witany jest z radością 
i niecierpliwością: oby jak naj­
prędzej służył swemu przezna­
czeniu.

— Postaramy się o to, żeby 
jak najprędzej — mówi dyrek­
tor Malecha — bo kto wie, czy 
nic jeszcze w tym roku.. Myślę, 
że uda nam- się powitać Nowy 
Rok w nowym naszym Domu 
Socjalnym.

Tego Witaszycom życzymy z 
całego serca.

t. h. n.

WŚRÓD 
KSIĄŻEK

PAMIĘTNIKI 10-LECIA
Pamiętniki dziesięciolecia. — Str. 

39fi, cena 17.50 (w sztywnej opra­
wie). Książka i Wiedza 1955 r.
Jest to zbiór najlepszych prac 

nadesłanych na konkurs zorganizo­
wany przez redakcję „Głosu Pra­
cy".

Autorami prac są ludzie miast i 
wsi wybudowanych w Polsce Lu­
dowej. Wszystko jest w tych 
wspomnieniach dokumentem prze­
mian, które się w okresie dziesię­
ciolecia dokonały zarówno w poje­
dynczym człowieku, jak i w wiel­
kich zespołach ludzkich jedynie 
i wyłącznie dzięki nowemu ustro­
jowi.

Jest to dokument zmian, których 
nie można ująć w suchych cyfrach. 
Zmian, które mówią o tym, co nur­
tuje każdego Polaka pragnącego 
w jakiś sposób określić swoje miej­
sce w zmienionym krajobrazie Oj­
czyzny. ,

WSZECHŚWIAT, ŻYCIE, CZŁO­
WIEK

Nakładem „Książki 1 Wiedzy" 
ukazało się ostatnio trzecie jut z 
kolei wydanie pracy zbiorowej 
polskich uczonych pt. „Wszech­
świat, życie, człowiek". Jest to wy­
danie rozszerzone, Zawiera kilka­
dziesiąt prac, których celem jest 
uka^. nie drogi do słusznego poj­
mowania zjawisk przyrody, do zro­
zumienia rządzących nimi praw. 
Zbiór porusza niektóre podstawo­
we zagadnienia z różnych dziedzin 
nauki, np.: astronomii , chemii, 
biologii, geologii. Między innymi 
omówiona jest teoria powstania 
życia na ziemi, zagadnienie pocho­
dzenia człowieka, spraw’y dzie­
dziczności i zmienności, wreszcie 
osiągnięcia agrobiologów w walce 
o podniesienie produkcji roślinnej. 
Str. 484, cena 12.00 zł (w sztywnej 
oprawie).

O SOJUSZU ROBOTNICZO- 
CHŁOPSKIM W DZIEJACH ZSRR
A. pankratowa — Sojusz robotni­

czo-chłopski w dziejach społe­
czeństwa radzieckiego. Str. 9«, 
cena 2.25 zł. Książka i Wiedza 
1955 r.

Praca omawia ważniejsze tezy 
Lenina o sojuszu proletariatu i 
chłopstwa na różnych etapach re­
wolucji. Podkreśla, iż sojusz ten 
jest głównym czynnikiem ustano­
wienia dyktatury proletariatu.

Z kolei praca zajmuje się decy­
dującą rolą tego sojuszu w budow­
nictwie socjalizmu i jego wielką 
wagą w walce o zwycięstwie ’ ko­
munizmu.
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WYSTAWA PLASTYKOW- 
AMATORÓW W LESZNIE

W salach Muzeum Regional­
nego w Lesznie otwarta została 
wystawa prąc malarskich i gra­
ficznych miejscowych plasty- 
ków-amatorów. Ogółem wysta­
wa zawiera przeszło 100 prac, 
wykonanych przez 30 plasty­
ków. Wśród eksponatów znaj­
dują się liczne pejzaże, drzewo­
ryty i rysunki, przedstawiające 
najhardziej charakterystyczne 
zabytki Leszna, ilustracje do 
bajek i inne.

NOWE CMENTARZYSKA 
ODKRYTO NA POMORZU 
Cennego odkrycia archeolo­

gicznego dokonali ostatnio pra­
cownicy Muzeum Toruńskiego. 
W miejscowości Brzoza, położo­
nej przy lewym brzegu Wisły 
pod Toruniem, natrafiono na 
cmentarzysko z VIII wieku. W 
grobach znajdują się dobrze 
zachowane szkielety wraz z u- 
żywanymi zwykle w tym okre­
sie ozdobami, jak kabłączki 
skroniowe itp. Podobne cmen­
tarzysko znaleziono po drugiej 
stronie Wisły w Lubiczu. No- 
woodkryte cmentarzyska świad 
czą o gęstym osadnictwie nad 
Wisłą we wczesnym średnio­
wieczu. Stanowią one cenne 
źródło dla badań antropolo­
gicznych i etnograficznych.

WYSTAWA „10 WIEKÓW 
MIASTA OPOLA"

„10 Wieków Miasta Opola" — 
to tytuł interesującej wystawy 
otwartej 20 bm. w salach Mu­
zeum Śląska Opolskiego. Zgro­
madzone na wystawie ekspo­
naty zapoznają zwiedzających 
z rozwojem Opola w okresie 
od X do XX stulecia. Obok eks­
ponatów z wykopalisk archeo­
logicznych znajdują się doku­
menty i pieczęcie Piastów opol­
skich. Z okresu powstań ślą­
skich i buntów chłopskich zgro 
madzono na wystawie wiele do­
kumentów, zdjęć, wykresów i 
odezw świadczących o odwiecz­
nej dążności ludu opolskiego do 
połączenia się z Macierzą.

(PAP)

Majster Rajewski z widocz­
ną troskliwością „kąpie" 
część maszyny w skonstru­
owanej przez siebie specjal­

nej wannie.
Fot. (2): K. Przychodzki

Tę książkę warto przeczytać!

Pięć lat gospodarki zespołowej
w Poznańskiem

W 1954 r. minęło 5 lat od czasu 
zorganizowania Wielkopolsce
pierwszych ośmiu- spółdzielni pro­
dukcyjnych. Powstały one w jed­
nym dniu — 27 marca 1949 r.: w 
Wirach, pow. Poznań, w Dakowych 
Mokrych 1 Sliwnie, pow. Nowy To­
myśl, w Barchlinie i Machcinie, 
powiat Kościan, w Łukaszewie, 
powiat Krotoszyn, w Psarskich, 
pow. Śrem i w Wojnowie, powiat 
Oborniki. Dziś, jak wiadomo, ma­
my już w naszym województwie 
ponad 1320 spółdzielni, a w tej licz­
bie prawie 150, których dochody 
roczne przekraczają milion zło­
tych. Kilkaset innych, chociaż nie 
„milionerek", rozwija się pomyśl­
nie i stanowi wzór socjalistycznej 
gospodarki. Są jednak i takie spół­
dzielnie (nawet wśród tych pierw­
szych), gdzie gospodarka kuleje, 
nie przynosząc pożądanych efektów 
produkcyjnych.

Osiem pierwszych spółdzielni 
produkcyjnych było w zeszłym 
roku przedmiotem badań ekono­
micznych, przeprowadzonych przez 
naukowców z Wyższej Szkoły Rol­
niczej. Wyniki zebrał i opracował 
prof. Władysław Misiuna, ogłasza­
jąc w książce pt. „Pięć lat gospo­
darki zespołowej pierwszych spół- 
dzńdni produkcyjnych w Poznań- 
skiem".
/ Autor poddał wnikliwej analizie 

rozwój tych spółdzielni, osiągnię­
cia produkcyjne, system pracy, 
dochody i ich podział. Wykazał 
przyczyny wysokich rezultatów w 
jednych, a także — przyczyny nie­
dorozwoju innych. Pokazał ludzi, 

Qtos * 3M
*) Władysław Misiuna. „Pięć lat 

gospodarki zespołowej". Ludowa

Zenon Olejniczak z pogod­
nym wyrazem twarzy obser­
wuje z uwagą pracę swojej 
tokarki. Kto wie — a może 
„wykluwa" się akurat jakiś 
nowy pomysł racjonalizator­

ski'?

Tam, gdzie myśl ludzka przybiera
realne kształty

Posiwiałe 
ruchomo, ze

od porannego szronu parkowe drzewa stały nie- 
spokojem zastygłym w fantastycznie powykrzy-

wianych konarach. Raz po raz na tle srebrzystego pnia pla­
tanu lub rozłożystych gałęzi starego dębu zamigotał w zim­
nym blasku grudniowego słońca puszysty ogon zwinnej wie­
wiórki.

Drzewa dostojne pogrążyły się w milczeniu, choć mogłyby 
niejedno powiedzieć. Wśród nich harcowaly niegdyś sarny, 
a niemiecki właściciel czempińskiego folwarku strzelał do 
ludzi jak do zajęcy, gdy przypadkowo znaleźli się w jego 
parku.

f | podał ścieżki wiodącej z da- 
wnego dworskiego pałacu 

do prototypowni Ośrodka Po 
stępu Technicznego i Racjo­
nalizacji rozłożyła się na ma­
łej polance istna kolonia 
pszczelich uli. Często prze­
chodzi tamtędy technik Ta­
deusz Wertz. Za każdym ra­
zem przystaje i spogląda w 
tym kierunku ciekawie, nie­
mal pieszczotliwie. Bo Wertz, 
mimo młodego wieku, jest 
namiętnym pszczelarzem.

Można by rzec, że właśnie 
dzięki pszczołom stał się ra- 
cj onalizatorem. Wymyślił
nieskomplikowane, samoczyn 
ne poidełko do podkarmia- 
nia pszczół. Specjalne płytki 
szklane chronią je przed za­
nieczyszczeniem. W swojej 
pasiece dokonuje różnych 
eksperymentów. Przy kilku 
ulach wykonał podwójne ot­
wory wlotowe w celu ochro­
ny ich mieszkanek przed zim 
nym wiatrem. Wpływa to 
dodatnio — jak srm stwier­
dził — na dobre przezimowa­
nie roju.

Każdy z racjonalizatorów 
czempińskiego ośrodka ma 
swoją pasję życiową, swego 
„konika". Dobrze pracują w 
warsztatach nad wykonywa­
niem prototypów różnych 
maszyn i narzędzi dla rolnic­
twa. Zgłoszono w tym roku 
31 wniosków racjonalizator­
skich. Oszczędności płynące 
z ich zastosowania wyniosą 
około 8 milionów złotych. 
Pracownicy prototypowni czę 
sto ulepszają wykonywane 
prototypy.

Tak na przykład po zastą­
pieniu pasów płaskich kli­
nowymi i innych zmianach 
ulepszyli prototyp mecha-

od których pracy zależy rozwój 
gospodarstwa zespołowego.

W komentarzach do licznych ta­
bel i zestawień porównawczych au­
tor wskazał właściwe drogi roz­
woju spółdzielczości produkcyjnej 
w Wielkopolsce. Na przykładzie 
malejących zbiorów, a co za tym 
idzie — dochodów spółdzielni pro­
dukcyjnej w Wirach, autor wyka­
zał, że tylko przez równomierny 
rozwój dwóch podstawowych ga­
łęzi gospodarki rolnej — produk­
cji roślinnej i zwierzęcej, można 
dojść do wysokich osiągnięć Sliw- 
na, Łukaszewa, Barchlina i Mach- 
cina.

Zawarte w książce liczne przy­
kłady z praktyki upoważniają nas 
do twierdzenia, że książka prof. 
Misiuny powinna być czytana 
i dyskutowana w każdej spółdziel­
ni! powinna się znaleźć w rękach 
każdego aktywisty wiejskiego, 
każdego agronoma POM i pracow­
nika PRN. Stanowi ona po prostu 
praktyczny podręcznik dla ludzi 
zajmujących się dziś umocnieniem 
i rozwojem spółdzielczości produk­
cyjnej. Szczegółowe omówienie 
przez autora błędów popełnianych 
przez pierwsze spółdzielnie po­
zwoli ich uniknąć przez inne.

Warto więc, naprawdę warto za­
poznać się z tą książką, warto 
przedyskutować zawarty w niej 
materiał faktograficzny i wyciąg­
nąć wnioski praktyczne do dal­
szej pracy w gospodarstwach ze­
społowych. (kj) 

4 Spółdzielnia Wydawnicza. Warsza- 
* j wa, 1955 r. Str. 120, cena 2.80 zł.

nicznego wyrywacza łęcin 
ziemniaczanych pomysłu inż. 
Aleksandra Kinci.

Pochylony nad prototypem 
własnego pomysłu łuszczarki 
do kukurydzy inż. Janusz 
Wyrybkowski ogląda ją kry­
tycznym okiem. Prototyp 
wraz z dokumentacją tech­
niczną idzie bowiem w tych 
dniach do warsztatów mię- 
dzychodzkich, które wykona­
ją na zamówienie różnych 
PGR-ów 15 takich łuszcza- 
rek. Wprowadzenie ich do 

jak wykazałyprodukcji
próby — pozwoli na odziar- 
nianie 160 kwintali kukury­
dzy w ciągu 8 godzin. Wydaj­
ność łuszczarki węgierskiej 
wynosi zaledwie 60 kwintali 
w tym samym czasie.

Kukurydzę szczególnie u- 
honorowano w czempińskim 
ośrodku racjonalizatorskim. 
Oprócz drugiej łuszczarki o 
cepowej zasadzie działania, 
pomysłu inż. Walendowskie- 
go, przystosowuje się obec­
nie tarkę krochmalnianą do 
mielenia ziaren kukurydzy 
według projektu technika Bo 
rowskiego. Na razie trwają 
prace wstępne nad przygoto­
waniem prototypu.

Krzepki, barczysty męż­
czyzna majstruje coś w ma­
gazynie przy niewielkich 
skrzynkach. To Leon Rajew- 
ski z zadowoloną miną ukła­
da różnego rodzaju śrubki i 
drobne narzędzia. Ustawione 
według pewnego schematu, 
jak czcionki w kasztach dru­
karskich, ułatwiają bardzo 
pracę robotników.

Majster Rajewski, prócz 
skrzynek narzędziowych, wy­
myślił wanienkę. Oczywiście 
nie do kąpania niemowląt, 
ale... części snopowiązałek. 
Wiadomo, że brudzą się one 
i, aby maszyna dobrze funk­
cjonowała, trzeba je czyścić. 
Dotychczas nabierano w ja­
kieś naczynie ropy i obmy­
wano poszczególne części ma 
szyny. Traciło się dużo czasu 
i cennego paliwa. Wanna maj 
stra Rajewskiego skonstru- 
cwana jest tak, 
wypełnia woda, 
wierzchni wody

że jej dno
Na po- 

zaś pływa
ropa. Po umyciu części snopo 
wiązałki wodę z osiadłam na 
dnie wanienki brudem wy­
puszcza się, a ropy można 
używać do następnego „pra­
nia".

Wysoka sylwetka robotni­
ka w szarym kombinezonie 
świetnie harmonizuje z li­
niami frezarki. Dla Zenona 
Olejniczaka jest ona starym, 
niezawodnym przyjacielem. 
Sam ją ulepszył, zmieniając 
pionowy uchwyt osi na po­
ziomy. To umożliwia bowiem 
wszechstronniejsze jej wyko­
rzystanie.

Nie pierwszy to jego po­
mysł racjonalizatorski. Jesz­
cze ,w zespole PGR Śrem wy­
nalazł przyrząd do oczyszcza­
nia rur kotłowych z kamie­
nia. Kiedyś trzeba było wo­
łać człowieka i mówić mu: 
Popukaj! Jedna o^oba miała 
stale zajęcie przy obtłukiwa- 
niu kamienia młotkiem. Te­
raz pomysłową maszynką O- 
lejniczaka można oczyścić 
dwa metry rury w ciągu 
dwóch minut.

— Pociąg do majsterki, to 
chyba rodzinna cecha — 
śmieje się często Olejniczak!

Ojciec był ślusarzem. Pra­

co wał całe życie w jednej 
firmie w Śremie. Zenon też 
tam odebrał początkową edu 
kację. Po służbie w marynar­
ce wojennej poświęcił się za­
wodowi tokarza. Mały synek, 
czteroletni Romek, aż trzęsie 
się z emocji na widok śru­
bek, młotków.

Większość pracowników 
prototypowni czempińskiego 
ośrodka mieszka w okolicz­
nych miejscowościach. Ale z 
okien warsztatów widać ros­
nące w górę mury dwuro­
dzinnego domku, pierwszego 
z zaprojektowanego osiedla 
dla robotników. Każdy do- 
mek będzie wybudowany z 
innych elementów: z cegły 
piaskowej, z gruzo-trzcinobe- 
tonu, masy korkowej itp.

Po lewej stronie prototy­
powni przygotowuje się po­
kazową wystawę budownic­
twa -wiejskiego z różnorod­
nych materiałów: gliny, dziu 
rawki, pustaków, kamienia.

W przyszłości w specjal­
nym pawilonie wystawowym 
będzie można oglądać mode­
le wynalazków, prototypy ma 
szyn.

Warsztatom czempińskim 
potrzebne są precyzyjne ma­
szyny (szlifierki) i odpowie­
dni surowiec do prototypów. 
Są w tej dziedzinie poważne 
braki. Powinny o tym pomy­
śleć czynniki nadrzędne. 
Czempiński Ośrodek Postępu 
Technicznego i Racjonaliza­
cji istnieje od zeszłego roku 
dopiero, ale ma już poważne 
osiągnięcia i perspektywy 
rozwoju przed sobą. Ludzie 
tam potrafią pracować i my-

Maria KEMPARAśleć.

Chrońmy zabytki przeszłości!
W dniu 29 grudnia br. odbędzie 

się w Poznaniu Wojewódzki 
Zjazd Opiekunów Społecznych 
nad Zabytkami Kultury i Przy­
rody, organizowany przez PTTK, 
na którym m. in. omówione będą 
sprawy dotyczące obecnej dzia­
łalności oraz zadań na przyszłość. 
Zjazd zgromadzi około 100 opie­
kunów i pracowników nauki, 
kultury z całego województwa 
poznańskiego.
Ziemia poznańska, zwłaszcza po­

wiaty Leszno, Konin, Kępno, Ko­
ścian, Gostyń, posiada wiele za­
bytków przeszłości, tj. przedmio­
tów posiadających wartość arty­
styczną, kulturalną, historyczną, 
archeologiczną lub paleontologicz­
ną. Chronimy zatem najstarsze 
świadectwa dziejów Polski, jak: 
wykopaliska prehistoryczne, ręko­
pisy i druki, przedmioty sztuki lu­
dowej oraz pomniki pracy (zabytki 
przemysłowe); prócz tego — pom­
niki walk i męczeństwa narodu 
polskiego, miejsca wystąpień ro­
botniczych i chłopskich, dawne 
chaty, dwory, zamki, kościoły mu- 
rowane i drewniane, figury przy­
drożne ludowych twórców, wia­
traki, kuźnie wiejskie itp. Słowem 
— zabytki związane z życiem i kul­
turą naszego ludu.

Chronimy także pomniki przy­
rody: stare drzewa, aleje, rzadko 
występującą roślinność, odkrywki 
geologiczne, torfowiska, jtezerwaty, 
fragmenty lasu pierwotnego itp.

Do opieki nad nimi powołano 
wojewódzkich konserwatorów za­
bytków i konserwatorów przy­
rody. Nie są oni jęddak w stanie 
objąć wszystkich obiektów wyma­
gających opieki i konserwacji. O 
niektórych zabytkacł) nawet nie 
wiedzą, toteż niszczeją one ze 
szkodą dla nauki i kultury pol­
skiej.
konieczna jest zatem szeroko za­

krojona akcja społeczna, pomaga­
jąca konserwatorom. Zorganizowa­
nia jej podjęło się PTTK, pwy któ­
rym pracuje Komisja Opieki nad 
Zabytkami Kultury i Przyrody. 
Ażeby działalność komisji była 
skuteczna, potrzeba szerokiej sieci 
aktywu terenowego. Zadanie opie­
kunów społecznych polega nie 
tylko na opiece nad znanymi już 
zabytkami oraz udzielaniu infor­
macji o ich stanic konserwatorom, 
lecz także na wyszukiwaniu ta-

Uwaga!
Zdarza się taki oto tragicz­

ny wypadek: na ul. Dzierżyń- 
skiego samochód ciężarowy
wjeżdża na grupkę bawiących 
się chłopców. W rezultacie
dwaj z nich ponoszą śmierć 
na miejscu. Trzeciego z cięż­
kimi obrażeniami ciała Pogo­
towie odwozi do szpitala. Stra 
szna rozpacz rodziców, którzy 
pracują codziennie do późne­
go popołudnia. Jak to się sta­
ło? Ot, po prostu synek wró­
cił ze szkoły i zastał drzwi od 
mieszkania zamknięte. Poszedł 
więc z kolegami wałęsać się 
po ulicy. I wtedy nadjechał 
samochód ciężarowy. Jeden z 
przechodniów powiedział: 
lica nie jest miejscem do 
bawy". Słusznie!

Inny przykład: Ojciec 
matkę za to, że w czasie, 

za-

bije 
gdy

on pracuje, matka chodzi z in­
nym, włóczy się po kawiar­
niach, umawia na spacery za 
miasto. „Jak to, ja na ciebie 
haruję, a ty się z tym... zada- 
jesz?“ Scenie tej przypatrują 
się dzieci z szeroko otwartymi 
oczami. Dlaczego tatuś bije ma 
musię? I dlaczego mamusię 
widziały kiedyś z innym pa­
nem pod rękę? Dlaczego ma­
musia udała, że ich nie wi­
dzi?

W Zespole Kulturalno-Oświato­
wym WRZZ dowiedziałem się, że 
w Poznaniu jest około 1000 dzieci, 
które po powrocie ze szkoły do 
domu nie mają co ze sobą zrobić. 
Wychowuje je więc ulica, wta­
jemnicza powoli w ark a na chuli­
gaństwa. Najbardziej upośledzona 
jest dzielnica Grunwald.

To jest już problem, który trze­
ba było rozwiązać. Z tym większą 
więc nadzieją i optymizmem po­
witaliśmy powołanie do życia, na 
zasadzie uchwały CRZZ z lutego 
1955 roku, przyzakładowych spo­
łecznych komisji pracy wśród 
dzieci. Zadaniem komisji jest 
stworzenie zaplecza organizacyj­
nego, promieniującego jednocześ­
nie w sensie wychowawczym na 
zewnątrz, na dom. Chodzi również 
o to, aby zakład pracy stworzył 
dzieciom coś w rodzaju drugiego 
domu, dał stosowną rozrywkę i 
opiekę.

Przypatrzmy się teraz, jak pra­
cuje taka przyzakładowa komisja 
społeczna. Dzieli się ona na sek­
cje: opieki nad szkołą, prac ma­
sowych (poza lekcjami) — tutaj 
dobrą robotę organizacyjną wy­
kazały takie instytucje jak Dom 
Kultury „Odzieżowiec" w Kroto- 
sizynie, Domy — Kolejarza w O- 
strowie i brukarza w Poznaniu, 
„Lechia", ZISPO itd. JMastępna 
sekcja ma na celu udzielanie — 
cytuję z uchwały — „pomocy ro­
dzicom w wychowaniu dzieci". 
Projektuje się stworzenie poradni 

kich, które znajdują się w ukryciu, 
nie zauważone przez fachowców.

Poznański Okręg PTTK posiada 
ponad 100 opiekunów społecznych, 
sprawujących opiekę nad zabyt­
kami w Poznaniu, Koninie, Kroto­
szynie, Kostrzynie, Buku, Włoszako 
wicach, Dziekanowicach, Golańczy 
i Wieleniu n. Not. Jest to jednak 
liczba nie wystarczająca. Trzeba, 
ażeby każdy zabytek posiadał swe­
go opiekuna. PTTK chętnie widzi 
kandydatów na opiekunów wśród 
nauczycielstwa na wsi, starszej 
młodzieży szkolnej i pracującej 
oraz wśród pracowników PGR, 
listonoszów, dróżników, leśników 
i innych.

Rząd Polski Ludowej poświęca 
wiele wysiłku i przeznacza olbrzy­
mie sumy na ochronę i odbudowę 
zabytków kultury narodowej. 
Wszyscy obywatele winni okazać 
głębokie zainteresowanie tą ważną 
sprawą, której celem jest opieka 
nad najstarszymi świadectwami 
naszych dziejów.

Adam DYTKIEWICZ

Jednym z najstarszych zabytków 
ziemi wielkopolskiej jest słup 
graniczny z r. 1151 w Koninie. 
(Zdjęcie ze zbiorów Konserwatora 
Wojewódzkiego w Poznaniu.) 

- Dzieci 
dl>a rodziców, organizowanie dla 
nich odczytów, wygłaszanych 
przez pedagogów i lekarzy^ Pozo­
stałe sekcje obejmują pracę na 
koloniach i obozach oraz opiekę 
nad przedszkolem.

Ob. Motyl z WRZZ, operując 
przykładami, mówił mi o wyróż­
niającym się w pracy z dziećmi 
Domu Kultury „Odzieżowiec" w 
Krotoszynie, gdzie do współdzia­
łania zaproszono rodziców. Apel 
ten odniósł skutek. Wkrótce do 
sekcji dokooptowano ojców i mat­
ki. Do zespołów świetlicowych 
przyjmowane są również dzieci 
spoza zakładów. Jak widać, akcja 
ta zatacza coraz szersze kręgi, o- 
bejmuje niemal całe miasto. Roś­
nie aktyw wychowawców i ludzi, 
którym leży na sercu sprawa wy- 
chowenia młodego pokolenia. Przy 
kładem takiej ofiarnej pracy jest 
nauczyciel Sakowski ze szkoły 
nr 1, inicjator powołania do ży­
cia specjalnych zespołów dziecię­
cych: teatralnego (lalki), przyja­
ciół filatelistyki, .ąnajsterkowa- 
nia" itd.

Uchwała CRZZ posiada swoje 
ogromne znaczenie, właściwa jej 
realizacja powinna stać się przed­
miotem codziennej troski rad za­
kładowych i kierownictw placó­
wek k.-o. Pierwszym etapem było 
położenie fundamentów organiza­
cyjnych, a więc powołanie komi­
sji; teraz chodzi o to, by te ko­
misje rzeczywiście pracowały, że­
by nie były papierowe. Wystarano 
się również w większości wypad­
ków o stosowne pomieszczenia na 
świetlice. Zwerbowano odpowied­
nich ludzi spośród pedagogów, 
wychowawców, działaczy k.-o., tu 
i ówdzie wciągnęło się do tej nie­
łatwej roboty rodziców, społeczeń 
stwo. Przykład Krotoszyna należy 
naśladować, popularyzować, roz­
szerzać. '

Ale... Chciałbym zwrócić u- 
wagę na inny jeszcze aspekt 
zagadnienia. Mam wrażenie, 
że to, co się robi w tej mierze 
jest najwyżej leczeniem 
choroby, która nie zwalczana, 
może się przeistoczyć z czasem 
w śmiertelnego raka — chuli­
gaństwo setek, tysięcy chłop­
ców i dziewcząt, pozostawio­
nych samym sobie. Praca ko­
misji może również dotyczyć 
likwidacji przykrych skutków 
tej choroby. Ale położenie głó 
wnego nacisku tylko na dzia­
łalność świetlicową byłoby nie 
słuszne. Tutaj trzeba sięgnąć 
wgłąb, przebudować ludzi od 
wewnątrz. Z tego też powodu 
najważniejsze zadanie do speł 
nienia ma sekcja pracy z ro­
dzicami. A więc oddziaływa­
nie na środowisko domowe, 
zwiększenie poczucia odpowie­
dzialności rodziców za wy­
chowanie dzieci. W nieszczę­
śliwym wypadku, który zda­
rzył się w listopadzie w Kiel­
cach, nie mieliśmy do czynie­
nia z rodzicami zapraco­
wanymi, tylko z ich lek­
komyślnością. Matka i żona ni­
gdzie przecież nie pracowała. 
Czy zajmowała się swoją trój­
ką? Nie. Biegała „po komin­
kach", na ploteczki, od przyja­
ciółki do przyjaciółki. No. i 
doczekała się. Pewnego dnia 
cała trójka — dwie dziewczyn 
ki i chłopczyk — zginęła w o- 
gniu pożaru. W czasie pogrze­
bu, na cmentarzu, oburzeni lu­
dzie chcieli dokonać samosądu 
na matce.

Nie chodzi mi o wtrącanie 
się czynników zewnętrznych 
w sprawy osobiste. Uważam 
jedynie, że tam, gdzie chodzi 
o interes dzieci, ingerencja ta 
jest słuszna i konieczna. Trze­
ba oddziaływać również na ro 
dziców profilaktycznie, 
uświadamiać ich, przekony­
wać. Dlatego też uważam, że 
najważniejszym, najgłębszym 
zadaniem społecznych komisji 
jest pełne rozwinięcie pracy w 
dziedzinie pomocy rodzicom w 
wychowaniu dzieci. (CM)

337 uczestników
Konkursu 
Mickiewiczowskiego 
w Kole

W Kole podsumowano wyni 
ki konkursu czytelniczego, któ 
rego tematem była znajomość 
dzieł Adama Mickiewicza. W 
konkursie zorganizowanym dla 
młodzieży od 13—16 lat wzię­
ło udział 337 osób. Najwięk­
szą liczbą uczestników może 
poszczycić się Liceum Ogólno­
kształcące — 226 oraz Szkoła 
Podstawowa nr 1 — 78 ucz­
niów.

Najlepszą znajomością utwo 
rów poety wykazała się mło­
dzież Szkoły nr 1 — 78 pro­
cent bezbłędnych i pełnych od 
powiedzi.

Zwycięskie grupy uczestni­
ków konkursu otrzymały dy­
plomy uznania.

(Karę)



Współzawodnictwo 
sklepów 
SfaSmogredu 
i Morawskiej Ostrawy

Współzawodnictwo o tytuł 
najlepszego sklepu spożywcze 
go, warzywniczo-owocowego, 
przemysłowego oraz delikate­
sowego pomiędzy pracowni­
kami handlu Stalinogrodu i 
Morawskiej Ostrawy zawarte 
zostało w czasie pobytu de­
legacji przedstawicieli han­
dlu czechosłowackiego na 
Śląsku. Ma ono na celu pod­
niesienie na wyższy poziom 
kultury handlu w ośrodkach 
przemysłowych obu krajów 
przez stosowanie efektowniej 
szj/ch reklam, estetycznego 
urządzania wnętrz i wystaw 
sklepowych. (PAP)

Ważki głos inteligencji technicznej
Chleb wypiekany w piekarni nr 1 w Poznaniu miał 

stanowczo za wielką kwasowość. Jak zmienić recep­
turę? Ile dawać poszczególnych składników?

Dr Jankowski z WSR, mgr Gensler i mgr Nowa­
kowska z Poznańskich Zakładów Piekarniczych przy­
szli pracownikom piekarni z pomocą. W czasie szcze­
gółowych badań laboratoryjnych wykryli przyczyny 
nadmiernej kwasowości i opracowali właściwą tech­
nologię produkcji.

Wsiami Nowy Rok

Szklarnie 
ogrzewane ciepłem 
z hut i kopalń

Naukowcy krakowscy opra­
cowali wstępny plan wykorzy­
stania odpadowej energii ciepl­
nej kombinatu hutniczego im. 
Lenina. Na razie wybudowana 
będzie tam mała doświadczal­
na cieplarnia o powierzchni 
100 metrów kw. W latach na­
stępnych planuje się zbudowa­
nie w okolicy Kopca Wandy 
wielkiego cieplarnianego kom­
binatu warzywniczego, który 
zajmie powierzchnię 40 tysięcy 
metrów kwadr.

Na Śląsku dobiega końca bu­
dowa szklarni o powierzchni 
tysiąca metrów kw. przy kopal 
ni „Mysłowice'*.

Będą to pierwsze szklarnie 
ogrzewane wyłącznie ciepłem 
odpadowym z kopalni i hut.

(PAP)

Czjj wziąłeś 
już udział 

w zbiórce złomu?

Podobnie dzięki pomocy 
naukowców zabezpieczono 
robotników kuźni w ZISPO 
przed zgubnymi dla zdro­
wia skutkami huku mło­
tów pneumatycznych, u- 
zyskano pomyślne wyniki 
w badaniach nad zastoso­
waniem promieni podczer­
wonych i ultradźwięków w 
przemyśle rolno - spożyw­
czym.

Udział naukowców, in­
żynierów i techników we 
wprowadzaniu postępu 
technicznego i rozwiązy­
waniu problemów produk­
cyjnych ma coraz szersze 
znaczenie praktyczne. Po­
przez włączanie się tych 
sił do pracy nad rozwojem 
postępu — sam tylko prze 
mysi meblarski w Wieiko- 
polsce zaoszczędził w roku 
ubiegłym przeszło 1401 ty­
sięcy zł, przy czym produ­
kuje obecnie o S?0/© więcej 
niż w roku 1952, mimo ni­
kłego wzrostu zatrudnie­
nia.

Żywy udział inteligencji 
technicznej w rozpracowy­
waniu procesów technolo­
gicznych przyczynił się w 
poważnym stopniu do 
zwielokrotnienia produk­
cji we wszystkich gałę­
ziach gospodarki narodo­
wej, unowocześnienia wy­
posażenia technicznego za 
kładów, poprawy jakości 
produkcji i obniżki jej ko­
sztów.

Postęp techniczny jest 
jednym z podstawowych 
warunków dalszego rozwo 
ju naszego przemysłu, wy­
konania i przekroczenia 
zadań narodowego planu 
gospodarczego. Jego zna­
czenie w naszej gospodar­
ce uwydatnia podstawowe 
prawo ekonomiczne socja­
lizmu, mówiące, że maksy

malne zaspokojenie stale 
rosnących materialnych i 
kulturalnych potrzeb ca­
łego społeczeństwa musi 
odbywać się na drodze 
nieustannego wzrostu i do 
skonalenia produkcji, na 
bazie najwyższej 
techniki. Ciągły po­
stęp techniczny stanowi 
więc nieodzowny warunek 
wzrostu produkcji i wydaj 
ncści pracy.

Pomyślny przebieg za 
mierzeń, które wniesie 
do planu 5-leiniego trwa 
jąca obecnie dyskusja, 
zależeć będzie w dużej 
mierze od tego, czy po­
trafimy lepiej niż do­
tychczas gospodarować 
surowcami, uzyskać prze 
widziany wzrost wydaj­
ności pracy i w więk­
szym stopniu wykorzy­
stać zdolności produkcyj 
ne zakładów. Zależeć 
będzie, krótko mówiąc, 
od tego, czy potrafimy 
właściwie kierować roz­
wojem postępu techuicz 
nego w najbliższych la­
tach.
Szeroki udział inteligen­

cji technicznej w opraco­
waniu nowego programu 
działania może pomoc ro­
botnikom w prawidłowym, 
ustawieniu technologii, 
planów technicznych, w 
podwyższaniu współczyn­
nika zmianowości, w me­
chanizacji i automatyza­
cji urządzeń oraz chemi­
zacji procesów produkcyj­
nych.

Te właśnie zadania, do­
magające się żywszego u- 
działu inteligencji tech­
nicznej w opracowaniu 
wstępnych projektów pię­
ciolatki, a następnie w jej

znaniu, które powołały o- 
statnio rady techniczne w 
większych zakładach pra­
cy, branżowe rady nauko­
wo-techniczne przy stówa 
rzyszeniach NOT oraz Wo 
jewódzką Radę Naukowo- 
Techniczną.

Do zakresu prac zakła­
dowych rad należeć będzie 
między innymi: ustalanie 
kierunków rozwoju postę­
pu technicznego w poszczę 
gólnych fabrykach i u- 
sprawnienie procesów pro­
dukcyjnych. .Branżowe ra­
dy naukowo-techniczne i 
Wojewódzka Rada Nauko­
wo-Techniczna zajmą się 
upowszechnieniem p rzod u 
jących metod pracy po­
przez wymianę wniosków 
racjonalizatorskich oraz 
powoływanie brygad ro- 
botruczo-inżynieryjnych.

Czynnikiem, który po-, 
ważnie wpłynie na dai- 
szy rozwój postępu tech 
nicznego, są nowe prze­
pisy o racjonalizacji i 
wynalazczości, uprasz­
czające tryb załatwiania 
wniosków i stwarzające 
bodźce materialne dla 
szerszego stosowania i

słów.

realizacji, powodowały
WRZZ i NOT-em w Po-

Pracownicy poszukiwani
Głównych księgowych i instruktorów rachun­
kowości ze znajomością R. P. K. dla przemysłu 
drobnego zaangażuje Przedsiębiorstwo Przemy­
słowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, Świerczewskiego 
3, dla K 3957.
2 rolników z wyższym i średnim wykształce­
niem na stanowiska inspektora plantacji i kie­
rownika czyszczaku poszukuje Hodowla Nasion 
KBS pod Zarządem Państwowym. Zgłoszenia z 
życiorysem nadsyłać należy do Dyrekcji Hodo­
wli Nasion Opole, Śląsk, Niedziałkowskiego 16. 
______________________________ K3981

Ak.oć>mia Medyczna w Poznaniu ogłasza 
Konkurs na stanowiska pomocniczych pracow­
ników nauki:
A) 1. Klinika Ftizjatryczna (lekarze)

2. II i III Klinika Chorób Wewnętrznych 
(lekarze)

3. Klinika Ginekologiczno-Położnicza (lekarze) 
4. Klinika Chirurgii Szczękowej (lekarze, le­

karze dentyści)
B) 1. Klinika Ginekologiczno-Położnicza (chemik)

2.
3.
4.
5.

Zakład Biologii Ogólnej (lekarz lub biolog)
Zakład Chemii Fizjologicznej (chemicy)
Zakład Fizjologii (lekarze)
Zakład Chemii Nieorganicznej i Analitycz­
nej (farmaceuci)

6. Klinika Pediatryczna (mikrobiolog)
7. Pracownia Chemii Fizycznej (farmaceuci)
8. Zakład Chemii Ogólnej (chemicy)
9. Klinika Laryngologiczna (lekarze)

19. Zakład Fizyki Lekarskiej (lekarze)
11. Zakład Anatomii Patologicznej (lekarze)
12. Zakład Technologii Chemicznej Środków

13.
14.
15.

Leczniczych (farmaceuci)
Zakład Chemii Toksykologicznej (farmac.)
Zakład Higieny (lekarze)
Zakład Anatomii Prawidłowej (lekarze) '

16. Zakład Chirurgii Operacyjnej i Doświad­
czalnej etatu lekarz, */« etatu farmaceuta)

17. Zakład Farmakologii (lekarze)
O stanowiska pomocniczych pracowników na­

uki mogą się ubiegać:
ad A. lekarze, którzy odbyli w terenie 3-letni 

staż pracy na podstawie nakazu pracy dla ab­
solwentów szkół wyższych, przy czym pierwszeń 
stwo mają kandydaci, którzy odbywali staż pra 
cy poza miastami akademickimi;

ad B. lekarze — magistrzy farmacji — magi­
strzy chemii — magistrzy biologu.

Kandydaci będą poddani egzaminowi konkur 
sowemu z ogólnych wiadomości lekarskich 
względnie z zakresu farmacji, biologii, chemii — 
zależnie od charakteru przyszłej pracy kandy­
data. Kandydaci winni składać podania w Od­
dziale Kadr Akademii Medycznej w Poznaniu, 
ul. Sieroca 10, p. 9, w terminie do 14 dni po uka 
zaniu się ogłoszenia w sprawie konkursu w cza­
sopiśmie ..Służba Zdrowia". Do podania należy 
dołączyć:

L życiorys: 2. wypełnioną ankietę personalną; 
3. wyniki złożonych egzaminów z całego okresu 
studiów; 4. opinię kierownika katedry dyscypli­
ny naukowej, którą kandydat pogłębiał pracu­
jąc w Kole Naukowym — Studenckiego Towa-
rzystwa Naukowego. K3980

losem nowej Loterii Pieniężnej
z Kolektury Monopolu Lotery jnego

Poznań
K3819

KOTY
i nierasowe

GOŁĘBIE
Państwowy Instytut Nau­
kowy, Poznań Libelta 27.

2234Gg

Unieważnia się
zagubione zezwolenie na 
•zakup matryc nr K/4t>6 
dnia 12. 11. 55 r. wydane 
przez Woj. Urząd Kontroli 
Prasy. Publikacji i Wido­
wisk dla Powszechnego 
Domu Towarowego w Po-
znaniu. K3979

pi. Wiosny Ludów 3
A. Lampego 14 pdt

Spółdz. Branży Skórzanej „Sportowa" 
w Poznaniu

zawiadamia, że od 1 stycznia 1956 r.

zakupuje za gotówkę
po cenach rynkowych w Zakładzie nr 14
przy ul. Dąbrowskiego 3,

wszelkie SKÓRY SZLACHETNE
jak wężowe, jaszczurcze, zamszowe. cielę­
ce oraz kauczuk w płytach, pochodzące z
paczek zagranicznych. K3993

j OGŁOSZENIA DROBNE ||

Wielkie zatem znaczenie 
dla prawidłowego ustale­
nia zadań dla każdego za­
kładu ma szeroki udział 
aktywu inżynieryjno-tech­
nicznego w dyskusji nad 
założeniami planu 5-let­
niego, zwrócenie w dysku­
sji szczególnej uwagi na 
zagadnienia postępu tech 
nicznego.

Biorąc udział w dysku­
sji, pamiętajmy, że do­
skonalsza technika, lep­
sza technologia i organi­
zacja pracy, szybsze opa­
nowanie nowych procesów 
produkcyjnych są czynni­
kami decydującymi o roz­
woju zakładów i obniża­
niu kosztów produkcji, są 
podstawą wkładu poszcze­
gólnych zakładów w ogól­
nonarodowy dorobek.

Samochód małolitrażowy, naj­
chętniej do remontu, kupię. 
Grześkowiak, Poznań, Chwiał- 
kowskiego 20, m 3. 22385g
Kuplę dobre pianino Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 22395g.
Instrument muzyczny (Błock- 
flOte) kupię. Oferty Biuro 0- 
gioszeń. Świerczewskiego 3. 
dla 22396g.

Sprzedam radio „Pionier". Po 
zaań Żupańskiego 7. m 5.

_____  __ 22382g
Samochód osobowy, cztero­
drzwiowy. Wanderer. po re­
moncie, sprzedam. Poznań, 
Strzelecka 34, m 10. 22386g

Młynek do kawy elektr. i apa­
rat do parzenia kawy, dla ka­
wiarni sprzedam. Poznań, ul. 
Matejki 51 m 1. tel. 641-20.

22397g

Zamienię samodzielny pokój 
z kuchnią, na dwupokojowe z 
kuchnią. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dła 
22390g. _______ __________
Dwie panny pracujące poszu­
kują pokoju. Oferty Biuro O- 
głoszeń Świerczewskiego 3. 
dla 22398g._________  _
Zamienię 3 pokoje z kuchnią, 
w Opolu, na mniejsze w Poz­
naniu lub Gnieźnie. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3, dla 22400g.

Praca
Sprzedaż

Wózki dziecięce, autka drew­
niane, koszykowe, spacero 
we czeskie, na łożyskach Kul­
kowych nowoczesne drewnia­
ne. gięte, dla bliźniąt oraz 
lalek poleca H. Świetlik. Po­
znań. Wrocławska 13.

________________ 22084g
Płaszcze damskie i męskie u- 
brania. kostiumy i marynarki 
oraz spodnie długie i bryczesy 
sprzedają: Poznań, Dąbrow­
skiego 18, m 2. wejście z bra

Garaż drewniany, przenośny, 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3. nla 
32252p.________________
Obrączki 585, ciężkie, sprze­
dam. Poznań, Poplińskich 9, 
m 7. 22348g
Sprzedam aparat autogeniczny 
kompletny, jak nowy. Franci.- 
szek Walczak Snieciska, pow.

Sprzedam płyty taneczne „Mu 
za“. Adres wskaże Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3, nr 
22399g.
Radio „Stern" klawiszowe, 
sprzedam. Poznań. Piekary 
13b, m 6. 22407g

Środa Wlkp. 32414p

Kwalifikowanych drukarzy - maszynistów ty­
pograficznych zatrudni natychmiast Wy twórnia 
Biletów Kolejowych w Poznaniu, ul. Kolejowa

Nieruchomości

27. K3977
Inspektora technicznego oraz kierownika bu­
dowy poszukuje Zjednoczenie nr 2 Budowni­
ctwa Miejskiego Poznań, plac Wolności 14, po-
kój 105. K3968
Inżynierów, techników budowlanych i ekonomi­
stów zatrudni z dniem 1 stycznia 1956 r. Woje­
wódzki Zarząd Budowlanych Przedsiębiorstw 
Powiatowych w Olsztynie. Wynagrodzenie wg. 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. Wa- 
runki mieszkaniowe do uzgodnienia. Zgłosze­
nia osobiste lub na piśmie przyjmuje dział kadr 
WZBPP w Olsztynie, ul. Barbary 9, I piętro, 
pokój nr 5. K3972
Dekoratora i malarza plastyka o wysokich kwa 
lifikacjach zatrudni z dniem 1. 1. 56 r. Powsze­
chny Dom Towarowy. Zgłoszenia przyjmuje 
dział kadr. ♦ K3978
Inżynierów budownictwa lądowego oraz inży­
nierów - mechaników zatrudni Przedsiębior­
stwo Robót Kolejowych nr 10 w Poznaniu, ul. 
Ratajczaka 26a. Wynagrodzenie wg UZP w bu­
downictwie. Zgłoszenia w dziale kadr. K3982 
Krawców zatrudni natychmiast OZR przy Za­
kładach Gazownictwa. Zgłoszenia kierować:
Poznań, ul. Grobla 15, pokój 214. K3987
Inżyniera - mechanika na stanowisko głównego 
konstruktora, konstruktorów, kreślarzy, toka­
rzy ślusarzy, portierów oraz robotników niewy­
kwalifikowanych zatrudni od dnia 1 stycznia 
1956 r. Poznańska Fabryka Maszyn i Aparatów 
Poznań, ul. Sczanieckich 8. Zgłoszenia przyjmu­
je i udziela informacji o warunkach płacy dział
kadr. K3934
Inspektora gospodarki materiałowej, kalkulato­
ra i magazyniera wyrobów gotowych zatrudni 
od 1. 1. 56 Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy Sto 
larzy w Poznaniu, ul. Kosińskiego 24. Reflektu­
je się na siły z pełnymi kwalifikacjami i dłuż-
szą praktyką. K3990
Każdą ilość robotników niewykwalifikowanych, 
mężczyzn, od lat 18. przyjmą zaraz Zakłady 
Przemysłu Azotowego Kędzierzyn w budowie, 
woj. opolskie. Zakwaterowanie w hotelu robot­
niczym oraz wyżywienie w stołówce zapewnio­
ne. Wynagrodzenie wg. obowiązującego taryfi­
katora dla przemysłu chemicznego. Zgłoszenia 
pisemne i osobiste przyjmuje dział kadr ZPA 
Kędzierzyn. Pożądane natychmiastowe zgłasza-
nie się. K3988

Dnia 27 grudni® 1955 zasnął w Bogu. śp.

Antoni Stefaniak
przeżywszy lat 90.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w piątek, 
30 bm., o godz. 10 w Kolegiacie w Szamotułach. Po- 

" * ’ ’ ..... żałobnym cmengrzeb odbędzie się po nabożeństwie 
tarzu parafialnym.

W ciężkim

Szswnotwły. Pt. Sienkiewicza 18a.

smutku pogrążona 
rodzina

22394g

Parcele, domki wille. Kamie­
nice. kupno, sprzedaż, zała­
twia solidnie „Union" Poz­
nań Nowowiejskiego 9.
_______________ 20475g
Domki od 90.000 zł. wille od 
150.000 zł. kamienice handlo 
we od 200.000 zł, parcele od 
30.000 zł polecam. Goroński, 
Poznań. Świerczewskiego 11. 
____ __ ______________22326S
Domek jednorodzinny z ogro­
dem owocowym, zelektryfiko­
wany, w małym mieście, kupię. 
Oferty z podaniem ceny do 
Biura Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 22404g.

Samochód osobowy „Wande­
rer" szóstka, w dobrym sta­
nie. ewentualnie z taksome­
trem. sprzedam. Poznań. Mic­
kiewicza E^?42g 
Sprzedam samochód Diesel, 
3,5 tony, marki „Klockner- 
Deirtz" wraz z częściami za­
miennymi w dobrym stanie. 
Siekierski, Poznań. Garbaty
16, tel. 86-39. 22356g
Samochód „Oppel P4" rekla­
mówka, po remoncie, sprze­
dam. Poznań tel. 20-30.
_____________________ 23366g

Radio „Philips"' 7-lampowe z 
magicznym okiem oraz radio 
„łka" 4-lampowe, sprzedam. 
Poznań, Rokossowskiego 79,

Kupno
m 7. 22367g

Lokale
Mieszkanie 2—3-pokojowe, 
willowe (śródmieście), zamie­
nię na 3-pokojowe. dzielnica 
obojętna. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
2236jBg.
3 pokoje z kuchnią, samodziel 
ne. willowe, zamienię na 2 po 
koję samodzielne, w śródmie­
ściu. Oferty Biuro Ogłoszeń.
Świerczewskiego 3. dla 
22336g.____________________
Mieszkanie 3-pokojowe. kom­
fortowe, z ogrodem, w cen­
trum Nowej Soli, zamienię na 
mniejsze w Poznaniu. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3, dla 22341g.

Samotna poszukuje pokoju, 
ew. wspólnego ze starszą oso­
bą. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 
2235 Ig.___________________
Uczennicę szkolną przyjmę na 
pokój. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
22352g.___________________
Zamienię pokój z kuchnią, sa 
modzielne, na 2 pokoje z ku­
chnią. Zgłoszenia: Poznań, 
Mylna 3. m 11. 22357g

3-pokojcwe mieszkanie z wy­
godami przy ul. Mickiewicza, 
zamienię na 4—5-pokojowe. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dfa 22369g.

Zegarmistrz z 3-letnią prak­
tyką. potrzebny zaraz. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, Sw;er- 
czewskiego 3. nr 22335g.
Gosposia z samodzielnym go­
towaniem potrzebna. Warunki 
dobre. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 
22343g, __________ _
Krawcowa szyje wszelką gar­
derobę oraz bieliznę, przyj- 
mie pracę najchętniej w 
dom. Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3, dla 22345g
St. księgowa zmieni lub przyj 
mie inną pracę od 1 lutego. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3, dla 22358g.
Krawcowa poleca się. Oferty 
Biuro Ogłoszeń SwierczewskSe 
go 3 dla 2236Ig.
Pomoc domowa (gosposia), do 
3 osób, potrzebna. Poznań, 
Chełmońskiego 8. m 7.
_____________________22372g
Pomocnik szewski potrzebny 
zaraz. Poznań Racławicka 55 
(Osiedle Grunwaldzkie).
___________________ 22380g
Ucznia w naukę malarstwa 
przyjmię. Mikołajski, Poznań
Słoneczna 17. 22384g

Lekarskie
Rentgenolog dr Garbacz prze­
świetla codziennie prócz niat 
ków od godz. 13. — Poz­
nań, Stalingradzka 31.
____________________ 22324g
Uzębienia w steelonie, plasti­
ku, metalu, wykonuję solid­
nie i tanio. Korona 50 zł. Ła- 
komski, dentysta, Poznań. Win 
kiera 7 Łazarz przystanek 
Palacza. 22359g

Kupię wał do motoru spaliao 
weg0 (benzynowy) marki Sen- 
dling, 6—8 KM. Karol Lange, 
Szarki, p-ta Borują Kościelna, 
pow. Nowy Tomyśl. 3225 Jp
Maszynę do szycia, chociaż

Tryby skrzyni biegów, chłod­
nicę do samochodu Steyer 55. 
sprzedam. Poznań tel. 516-35 
__________________22375g 
Sprzedam westfalkę. Poznań- 
Żabikowo, Czerwonej Armii

stary system, kupię. Oferty
Biuro Ogłoszeń. Swierczew-
skiego 3 d|a 2233flg-
Maszynę do szycia kupię. 0- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 22409g.
Kuplę motocykl WFM nowy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3 dla 22379g.

96. 22376g
Prostownik do ładowania aku­
mulatorów 6 i 12 Volt, sprze­
dam. Poznań, Żupańskiego 14.
m 16. 22381g
Zegarmistrzowską nową tokar­
nię z motorkiem, bardzo no­
woczesna, sprzedam 20.000 
zł. Poznań, At. Stalingradzka

Ucznia lub uczennicę przyjmę 
na wspólny pokój. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń Świerczewskiego 
3, dla 22373g._____________ 
Młody kawaler, inżynier, na 
stanowisku, poszukuje pokoju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. Świer­
czewskiego 3, dla 22388g.

Dwóch młodych, samotnych, 
często na wyjazdach, poszu­
kuje pokoju. Oferty Biuro Ogło 
szcń, Świerczewskiego 3 dla 
22389g.

Różne
Wypożyczam suknie ślubne, 
balowe, ubrania, fraki. Poz­
nań, Paderewskiego 1 m 4. 
_____________________22360g
Piękne nakrycie do chrztu wy 
pożyczę. Poznań, Mickiewicza
20, m 2. 22377g
Płaszcze damskie, pelisy, su­
knie balowe, wieczorowe, wy­
konuję szybko. Poznań. Sło­
wackiego 17. m 7. 223712

31 parter. 22383g

Dnia 24 grudnia 1955 zmarła nagle nasza najdroższa 
i najtroskliwsza mamuchna. teściowa, babcia, kuzynka
i bratowa, śp.

z Leśniaków

Kazimiera Otto
przeżywszy lat 77.

Pogrzeb odbędzie się dztsraj, w czwartek. 29 Dbł, ® 
godz. 10.50 z kaplicy cmentarnej na Janikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
córki, zięć, wnuki I rodzina

Dnia 25 grudn:a 1955 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik

Czesław Krajewski
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracownika i do­

brego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek 29 bm., 0 godz. 12 

na cmentarzu na Junikowie.
PRACOWNICY RADA ZAKŁADOWA

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU
DYREKCJA 

PIEKARNICZEGO
PRZEDSIĘ8I0RSTW0 PAŃSTWOWE W POZNANIU
______________ __ ________  ______ K3989

Poznań, Skryta 14. m 10. 22433g

Dnia 26 grudnia 1955 zmarł po krótkich, lecz ciężkich 
cierpieniach namaszczony Olejami św., mój najuko­
chańszy mąż, nasz ojciec, brat, wujek i szwagier, śp. 

Józef Strzelewicz 
kierownik Szkoły Cwiczoft przy Państw. Uc. Pełag. nr 1 
przeżywszy lat 53.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm.. o godz. 15.15 
z kaplicy cmentarnej na Solarzu.

W ciężkim smutku pogrążone 
tonu, dzieci, siostry I rodzina

Poznań. Jaworzyna Si.. Złocieniec, Toronto. 22393g

Dnia 26 grudnia 1955 zmarł

Józef Strzelewicz
kierownik Szkoły Ćwiczeń Państw -lecum Pedagoglet-

przeżywszy lat
W Zmarłym 

wychowawcę.

nogo nr 1 w Poznaniu
53.

tracimy serdecznie oddanego młodzieży 
nauczyciela, kierownika i powszechnie

szanowanego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 30 bm.. o godz. 15.15 

na cmentarzu na Sołaczu.

KOMITET RODZICIELSKI SZKOŁY CWICZEN 
DYREKCJA I GRONO NAUCZYCIELSKIE PAŃSTW. LICEUM

PEDAG. NR 1 I SZKOŁY ĆWICZEŃ W POZNANIU 
_____ 22391g

Sir. 5



Pokrótce z Koła
50-cioro dzieci z konińskich 

szkół podstawowych weźmie 
udział w Centralnej Imprezie 
Noworocznej zorganizowanej 
przez Wydział Oświaty w Po­
znaniu.

* * ♦
Tłumy ciekawych zatrzymu­

ją się przed gablotką, ze zdję­
ciami chuliganów i no orycz- 
nych pijaków, umieszczoną 
przy budynku Powiatowej Ko­
mendy M. O. w Koninie.

♦
Zegar ratuszowy po uregu- i 

lowaniu mechanizmu, otrzy­
mał szklane tarcze, które no­
cą są elektrycznie oświetlane.

Konieczna jest instalacja 
punktu świetlnego przy Urzę­
dzie Pocztowym, gdyż schody 
tego budynku w panujących 
obecnie „ciemnościach egip­
skich" mogą stać się przyczy­
ną wypadków. (Karę)

Dlaczego ssletrzak 
ulega rozkławwi ?

Do Gminnej Spółdzielni w 
Borzykowie i Pyzdrach nad­
szedł transport saletrzaku z 
Zakładów Przemysłu Azotowe 
go wr Kędzierzynie. Cenny ten 
nawóz znajduje się obecnie w 
magazynie spółdzielni, ale... w 
stanie rozkładu spowodowa­
nym zawilgotnieniem i pęka­
niem worków. Ponieważ maga 
zynierzy nie mogą ustalić przy 
czyn tego zjawiska, należało­
by zwrócić się do fachowców 
— chemików, którzy przepro­
wadzą analizę saletrzaku (a 
może — opakowania?) i zade­
cydują, co robić, (jspn)

Pomogą
przy budowie szkoły

W związku z projektem bu­
dowy szkoły, mieszkańcy gro­
mady Olszówka podjęli szereg 
zobowiązań: m. in. zwózki ma 
teriału budowlanego oraz za­
pewnienia robocizny przy pra 
cach wstępnych.

Na zebraniu Gromadzkiego 
Komitetu F. N., obok powyż­
szego zagadnienia, omówiono 
także sprawę komunikacji sa­
mochodowej na linii Kłodawa 
— Głębokie — Olszówka — 
Koło.

Jeszcze jedna
W ramach realizacji progra 

mu Frontu Narodowego w O- 
strowie otwarto świetlicę dwór 
cową, z której po lekcjach ko 
rzysta duża ilość młodzieży.

Plan 5-letni przewiduje w 
Ostrowie budowę szkoły oraz 
internatu (przy Szkole Specjał 
nej) a także przedszkoli — 
przez Prezydium MRN, PSS, 
ZNTK i Fabrykę Wyrobów Me 
talowych. (H)

I
 Kina ?

KALISZ: Wolność — „Elżbie- f 
ta - Joanna - Lizystrata"; Sty-▼ 
lowe — „Czerwona oberża“; F 
OSTRÓW: Przodownik — „Po-# 

? ławiacze krabów", Słońce —/ 
p „Przed potopem"; GNIEZNO:? 
J Polonia — „Michał Łomono-i 
jsow“, Lech — „Wielki prze- i 
1^ łom"; LESZNO: Sportowiec —a 

„Irena, do domu" \

Radio j
PROGRAM I ?

Fala 1322 m i

5.11 — muzyka na różnych? 
instrumentach", 5.30 — rozmai-i 
tości rolnicze, 6.06 — melodie i 
operetkowe i filmowe, 7.10 —i 
muzyka taneczna, 7.45 — duety 1 
fortepianowe, 8.06 — piosenki \ 
różnych narodów, 8.36 — kon-\ 
cert solistów, 9 — dla dzieci, ?

V 9.20 — poranny koncert symf.,? 
i* 10.35 — „Zaczarowany pędzel"F 
f— bajka chińska, 10.55 — duetyf 
Ii sceny zespołowe z oper wło-F 

skich, 11.30 — muzyka i aktual-? 
ności, 12.15 — J. Haydn: Kon-| 
cert na trąbkę Es-dur, 12.30 —i 
pieśni i tańce narodów radziec-1 
kich, 13 — dla wsi, 13.10 — dla \ 
młodzieży szkolnej, 15.30 —\ 
słowno-muzyczna dla dzieci f 
starszych, 16.05 — „Skóra dlaf 
organizmu, organizm dla skó- F 
ry“ — pogadanka, 16.15 — ork. F 
rozgł. łódzk. PR, 17—z życia Zw. ? 
Radzieckiego. 18 — muzyka roz- 
rywkowa, 18.20 — koresponder^-1 
cja z zagranicy, 18.35 — „Syl-1 
wetki kompozytorów — Offen-i 
bach", ^.40 — Radiowa Spół-\ 
dzielnia Satyryczna. 20.25 — dla? 

fwsi, 2p.40 — muzyka taneczna,? 
r 21 — odpowiedzi Fali 49, 21.12 —f 
r „Ulubieni piosenkarze", 22 —F 
? aud. sportowa, 22.10 — „Moje? 
4 ulubione utwory" ?

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30, F 
/ 12.04. 16. 20. 23 ?

ŚREM 
ma nową 
filtrownię

Drewniane filtrownie w Śremie 
przed ok. 100 laty miały charakter 
niemal nowatorski, ostatnio zaś 
traktowano je raczej już jako za­
bytek, gdyż woda przez nie „fil­
trowana" nie nadawała się do 
użytku. Powstała więc konieczność 
przebudowy urządzeń. Wreszcie 
Śrem otrzymał do użytku filtrow- 
nię z 3 komorami filtracyjnymi, 
nową przepompownię itp. urządze­
nia. Koszt inwestycji wynosił 400 
tysięcy złotych.

„Pierwszy krok" - to zachęta do dalszych
„Pierwszy potów" — Wacław Patyk

T nteresująca wystawa „rozbi- 
1 ła swe namioty" w salonie 
poznańskiego oddziału Polskie­
go Towarzystwa Fotograficz­
nego (przy ulicy Paderewskie­
go). Już „pierwszy spacer" 
przed ekspozycjami utwierdza 
nas w przekonaniu, że amato- 
rzy-fotograficy — to w wielu 
wypadkach dojrzali artyści, 
którym nie obce są i technika 
i celność w wyborze tematu. 
Po bliższym poznaniu się z pra 
cami trzeba niewątpliwie wy­
różnić kilka eksponatów, które 
na to wyróżnienie specjalnie 
zasługują. Takie na przykład 
prace Wacława Patyka „Ręce 
chirurga" (nr 63), Włodzimie-

„Loteria" PSS
Organizując dla klientów 

konkurs świąteczny, dyrekcja 
PSS w Lesznie wpadła na do­
bry pomysł.

Ażeby wziąć udział w kon­
kursie klient nie musi od ra­
zu zakupić towaru na kwotę 
100 zł, ale zatrzymuje sobie 
kwity, tzw. paragony, poczy­
nając od 3-złotowych zaku­
pów. Zbiera tak „grosz do gro 
sza" aż do sumy 100 zł. Wte­
dy wymienia na kupon, który 
weźmie udział w losowaniu. 
W takim kolekcjonowaniu jest 
również emocja. Na PSS-ow- 
skiej „loterii" gra cała dzie­
ciarnia w Lesznie i pilnuje ro 
dziców, aby nie zapominali o 
„paragonach".

Do świąt wydano już kilka 
tysięcy 100-złotowych kupo­
nów. 15 stycznia na specjalnej 
imprezie artystycznej nastąpi 
publiczne losowanie nagród. 
Wybrańcy losu otrzymają dzie 
sięć wartościowych nagród 
jak: rower turystyczny, buty 
narciarskie itp. To dla klien­
tów.

A co dla PSS? Nie tylko 
zwiększony obrót, ale również 
nowi członkowie spółdzielni. 
Już w czasie trwania konkur­
su przybyło 70 nowych udzia­
łowców. (zs)

„Sylwester"
w nowej sali

Mieszkańcy Leszna nie mieli do­
tychczas odpowiedniego pomiesz­
czenia na organizowanie zabaw, 
zebrań czy spektakli teatru objaz­
dowego.

Spieszymy donieść, że wreszcie 
MRN znalazła salę przy ul. B. Chro 
brego (były Hotel Polski). Nie­
gdyś należała ona do prywatnego 
właściciela. Ze względu na opłaka­
ne warunki lokalowe była niewy­
korzystana. Obecnie sala przeszła 
pod zarząd MRN, a właściciel otrzy 
mał w zamian jednorodzinny do- 
mek.

Teraz przeprowadza się remont 
wnętrza i zakłada instalację świetl­
ną. Nowa sala będzie miała urzą­
dzenie do występów artystycznych 
i pomieści około 500 osób.

Przewodniczący MRN zapewnia, 
że remont będzie ukończony jesz­
cze w g/udniu, tak aby zdołano 
urządzić tam pierwszą zabawę no­
woroczną. (zs)

Na linii autobusowej
Wałcz - Poznań

Na trasie Wałcz — Trzcianka — 
Czarnków — Oborniki — Poznań 
kursują niemal zawsze przepeł­
nione autobusy. Uważamy, że po­
siadacze biletów miesięcznych po­
winni mieć zagwarantowany co­
dzienny dojazd do pracy. Ponie­
waż jednak liczba autobusów nie 
jest wystarczająca, należałoby po­
myśleć o wprowadzeniu na trasie 

■ Wałcz — Poznań dodatkowego wo- 
| /u, przynajmniej w godzinach ran- 
| nych. (K. t.)

rza Trzebnego „Szałas na hali" 
(nr 81) czy Andrzeja Wierz­
bickiego „Senna cisza" i 
„Puch" (86, 87) — to prace 
prawdziwie artystyczne i, jak 
już powiedzieliśmy, dojrzałe. 
Osobną jakby pozycję równie 
artystycznie i technicznie na 
bardzo dobrym poziomie stano­
wi cykl z Chin i Korei Janusza 
Grądzkiego. Nie tylko sam te­
mat, egzotyczny i jakże dla 
nas nowy, zaciekawia w ekspo­
natach Grądzkiego: sama tech­
nika i wybór Hal-moni (babka) 
nr 20 świadczą o dużym talen­
cie autora, który da o sobie je­
szcze znać. To jest więcej niż 
pewne,

Ale skoro mowa już o egzo­
tyce, to mamy i naszą, rodzi­
mą. Stanisława Sadowczyka 
„Na Czarnej Hańczy" (nr 74) 
to fotografia, z której aż sączy 
słońce i ciepłota, która gra bar 
wą wody rozsrebrzonej promie­
niami i zielenią przybrzeżnych 
krzewów.

Trzeba w salonie wracać do 
niektórych pozycji, jak: Kazi­
mierza Przychodzkiego — „Ła­
będzie w ZOO", Tadeusza Wil- 
hausa „Studium I", Kazimie­
rza Lamperskiego — „Balu­
strada". Taka na przykład „Ma 
skotka" Stefana Kotlińskiego 

niezwykle pomysłowe zesta­
wienie: czarny kot i fragment 
żagla na łodzi. Bardzo dobre i 
miłe zdjęcie... jakie chciałoby 
się mieć w domu.

Pewno, że nie wszystkie pra­
ce stoją na poziomie godnym 
uznania, ale przecież wyszły 
one z warsztatów nie zawsze 
jeszcze wprawnych; ich auto­
rzy sami jeszcze nie poszli o- 
statecznie wybraną drogą. Je­
dno jest godne uznania: duży 
twórczy wysiłek, świadczący o 
umiłowaniu tej sztuki, która w 
latach powojennych wzniosła 
się na bardzo wysoki poziom.

Choć nie mamy jeszcze ta­
lentów, jak zmarły przed woj­
ną Konrad Hoffmann (7 na­
gród światowych za zdjęcia pt. 
„Jesień"), kto jednak wie, czy 
nie drzemią tu, na wystawie, 
Bułhaki, Cypriany, Świetań- 
scy... (now)

„Studium" — 
Tadeusz Wilkans

Wyniki konkursu hodowlanego w krotoszyńskim:
• Ponad milion litrów mleka
• 7967 sztuk tuczników
• 79380 kg jaj

Uczestniczki konkursu hodo-' 
wlanego w czasie powiatowego 
zlotu w Krotoszynie dokonały 
podsumowania swoich osiąg­
nięć. W ubiegłym roku w kon 
kursie brało udział 2 060 ko­
biet, a w bieżącym — już 
2 664. W wyniku konkursu 
wzrosło pogłowie bydła o 1450 
sztuk, trzody chlewnej — o 
8380 sztuk, owiec — o 1509. 
Imponująco rozszerzyła się ho 
dowla drobiu bo o 38 855 szt.

Rozwój hodowli przyczynił 
się do ponadplanowych dostaw 
mięsa, mleka, wełny. W czasie 
trwania konkursu jego uczest 
niczki odstawiły ponad plan 
1 220 227 litrów mleka, powyżej 
35 ton mięsa, zakontraktowały 
370 cieliczek, z których odsta­
wiły 320. Zakontraktowano i 
sprzedano w punktach skupu 
7967 sztuk trzody chlewnej. 
Ponadto odstawiono 79 381 kg 
jaj i 4265 kg wełny.

Na szczególne wyróżnienie 
pod tym względem zasługują 
koła gospodyń wiejskich w Be 
nicach i Ustkowie. Pogłowie 
bydła wzrosło tam o 151 sztuk, 
owiec o 137. Gromada Benice 
ma na swym koncie 266 930 li 
trów mleka ponadplanowego, 
30 885 kg mięsa oraz 4870 kg 
jaj sprzedanych w punkcie 
skupu. Z uczestniczek konkur 
su wyróżniły się w tej groma­
dzie Maria Kopa, Helena Kost 
ka i przewodnicząca Koła Go­
spodyń Wiejskich Maria Du­
dek. '

Poważne osiągnięcia ma rów 
nież Koło Gospodyń Wiejskich 
w Lutogniewie. W konkursie 
hodowlanym wyróżniły, się: 
Helena Talaga oraz Maria Dry 
gas. Z Pogorzeli na wyróżnie­
nie zasługuje Aniela Kaniew­
ska, która z 5-hektarowego go 
spodarstwa zakontrakto wała i 
odstawiła ponad plan 13 beko 
nów i 8073 litry mleka oraz 
sprzedała 563 kg jaj. Do przo­
dujących należy zaliczyć rów­
nież Krystynę Adamską z Bo 
żacina.

Podczas zlotu wręczono na­
grody zespołowe i indywidu­
alne (wartości 14 000 zł) przo­
dującym uczestniczkom kon­
kursu. M. in. nagrody zespo­
łowe otrzymały gromady Go- 
rzupia i Lutogniew (pralki e- 
lektryczne) i gromada Rasz­
ków (radioaparat).

Przodujące gospodynie otrzy 
mały odznaczenia państwowe: 
srebrny krzyż zasługi — Ma­
rią Starzyńska z Osusza, brą­
zowe krzyże zasługi — Wik­
toria Kwiatkowska z Czarnusz 
ki, Józefa Górajewska z Dłu­
gołęki i Eleonora Urbaniak z 
Różopola. (fk)

Tragiczny wypadek
w jarocińskim parku

19 bm. w godzinach popołudnio­
wych grupa dzieci w wieku szkol­
nym udała się na ślizgawkę w ja­
rocińskim parku. Cienki lód, ścięty 
jednodniowym przymrozkiem, za­
łamał się i dwóch chłopców wpa- 
dlo pod wodę i mimo pomocy uto­
nęło. Ofiary tragicznego wypadku, 
to 8-letni Wojciech Pająkowski i 
Marcin Lutoszewski, obaj zamiesz­
kali w Jarocinie przy ul. Poznań­
skiej. /

Konieczne byłoby zabezpieczanie 
stawu, szczególnie zaś zwracanie 
na to miejsce uwagi, kiedy dzieci 
wracają ze szkoły. Jeszcze lepiej 
byłoby zbudować sztuczne lódowi- 
sko, tym bardziej że kiedyś, pod­
jęto już zmierzające ku temd sta­
rania. Na ten cel nadawałoby się 
boisko przy Liceum Ogólnokształ­
cącym; trzeba tylko kilkadziesiąt 
metrów rur dla przeprowadzenia 
wody. Wszyscy rodzice powitaliby 
z radością powstanie sztucznego 
lodowisha w Jarocinie, a wielu 
mieszkańców miasta w czynie spo­
łecznym na pewno przyłożyłoby 
rękę |do jego budowy.

Uzupełniając smutny wypadek w 
Jarocinie, zamieszczamy list ng^cz- 
nego świadka zdarzenia — ob.Wto- 
toniny Jaworskiej:

„Nieznanej bohaterce tragedii ja­
rocińskiej oraz zatrudnionemu w 
parku robotnikowi, którzy pospie­
szyli na ratunek tonącym w sta­
wie chłopcom, należy się najwyż­
sze uznanie. Swej wielkoduszności 
sami omal nie przypłacili życiem".

Liczba kół LZS zmaleje 
ale wzrośnie ich siła organizacyjna

Wywiad z przewodniczącym 
Woj. Rady LZS w Poznaniu

Tegoroczne zadania planowe 
— mówi przewodniczący 

Sobucki — zostały wykonane. 
Zdobyliśmy ponad 6507 odznak 
B i SPO, a w 1956 roku zakła­
damy uzyskanie około 7000. 
Sportowcy wiejscy mogą się 
wykazać obecnie 5924 klasami 
sportowymi; ambicją ich jest 
powiększenie w 1956 roku cy­
fry tej do 8000. Plan akcji wer 
bunkowej nowych członków 
przewiduje wzrost szeregów 
LZS do 53 tysięcy.

Inaczej przedstawia się spra­
wa zakładania kół. Obecnie ist­
nieje ich około 1500, przy czym 
przeciętna członków w kole wy 
nosi zaledwie 20. Dlatego dążyć 
będziemy do częściowej koma­
sacji, która przyczyni się do 
powstania silniejszych LZS-ów, 
w 1956 roku istnieć będzie 
około 900 kół — o przeciętnej 
członków powyżej 30.

— W dziedzinie budownic­
twa — kontynuuje nasz roz­
mówca — plan inwestycyjny 
przewiduje powstanie dwóch 
nowych boisk tak zwanego ty­
pu B w Opatówku i Bukowcu. 
Poza tym bardzo liczymy na 
budownictwo społeczne, które 
w bież, roku przysporzyło nam 
około 300 obiektów sporto­
wych.

— A jak przedstawiają się 
plany rozwoju poszczególnych 
dyscyplin?

— Sportem uderzeniowym 
będzie w 1956 roku ciężkoatle- 
tyka. Posiadamy już 5 sekcji, 
2 są w trakcie organizacji, a 
5 dalszych powstanie w ciągu 
roku. Oczywiście, nie zapom­
nimy również o podstawowej 
gałęzi sportu — lekkoatletyce.

Skoro już o niej mowa, 
chcielibyśmy za pośrednictwem 
„Głosu Sportowego" zaapelo­
wać do WKKF-u o opracowa­
nie systematycznych, długofa­
lowych rozgrywek o drużyno­
we mistrzostwo w 1. a., w for­
mie ligi klubowej lub między- 
powiatowej. Gdyby nasza proś­
ba nie została spełniona, wtedy 
w 5 powiatach — wolsztyń- 
skim, poznańskim, między- 
chodzkim, leszczyńskim i średz- 
kim zorganizujemy rozgrywki 
klubowe w lekkiej atletyce.

W przyszłym roku polityka 
Rady Wojewódzkiej pójdzie w 
kierunku włączenia zespołów 
LZS-owskich do rozgrywek or­
ganizowanych przez WKKF. 
Trudność polega jednak na 
tym, że instytucja ta nie zaw­
sze uwzględnia specyfikę na­
szej pracy, co przejawia się w 
braku zorganizowania mi­
strzostw klasy C tak w siat­
kówce jak i w koszykówce. Za-

Kto najwięcej 
dźwignie?

1 stycznia przyszłego roku roz­
poczyna się konkurs siłaczy wiej­
skich organizowany przez redak­
cję „Przeglądu Sportowego" i Ra­
dę Główną LZS. Regulamin kon­
kursu jest bardzo prosty — zwy­
cięzcą zostaje ten, kto najwięcej 
razy podniesie w sumie lewą i pra­
wą ręką 25-kilogramowy ciężar. 
Brać udział w konkursie mogą 
wszyscy mieszkańcy wsi, którzy 
ukończyli 16 rok życia. Zawodnicy 
startują w trzech kategoriach wag: 
lekka — do 65 kg, średnia — 65—75 
kg i ciężka powyżej 75 kg.

Po eliminacjach wiejskich i po­
wiatowych 8 kwietnia przyszłego 
roku odbędzie się w Warszawie 
konkurs centralny, w którym bę­
dzie startowało 60 zawodników, po 
20 w każdej wadze. Puchar redak­
cji „Przeglądu Sportowego" otrzy­
muje ten LZS, którego członko­
wie uzyskają łącznie największą 
ilość podniesień. Zwycięzcy na 
szczeblu centralnym otrzymają 
dyplomy i wiele cennych nagród, 
a zawodnicy, którzy uzyskają mi­
nima — Odznakę Siłacza Wiej­
skiego.

LZS-y otrzymały 120 sztang (ta­
kiej liczby sztang nie posiadają 
wszystkie pozostałe zrzeszenia 
sportowe razem wzięte). Przeszko­
lono w ośrodku w Przemyślu 40 
instruktorów i 20 pomocników in­
struktorów podnoszenia ciężarów. 
Przy RG LZS utworzono społeczną 
sekcję podnoszenia ciężarów.

W Wielkopolsce podnoszenie cię­
żarów na wsi jest bardzo popular­
ne i uprawiane od dłuższego czasu. 
Według otrzymanych informacji 
przodują w tej dyscyplinie spor­
towcy powiatu wągrowieckiego, 
posiadający dobrze zaawansowa­
nych zawodników.

mierzamy ponadto zwrócić wię­
kszą niż dotychczas uwagę na 
piłkę ręczną. W tym celu pro­
jektujemy w oparciu o WKKF 
stworzenie klasy wydzielonej 
dla męskich i żeńskich zespo­
łów szczypiorniaka.

Poza wspomnianymi rozgryw 
kami oraz tradycyjnymi zawo­
dami masowymi organizujemy 
szeroko zakrojone imprezy w 
poszczególnych pionach — zi­
mowe i letnie spartakiady w 
PGR-aeh, szkołach rolniczych 
i gminnych spółdzielniach.

W przyszłym roku — dodaje 
na zakończenie przewodniczący 
Sobucki — zwiększy się liczba 
instruktorów i w ogóle polep­
szą się warunki działalności 
LZS-ów. Zrzeszenie uzyskało 
pełną samodzielność i nawiąże 
ścisłą współpracę z KKF-ami 
i ZMP. I to również powinno 
podnieść w 1956 roku sport 
wiejski na wyższy poziom.

(1)

Nie b^ walczyć 
w B-k!asie

Sekcja Boksu WKKF zadecydo­
wała, że pięściarze LZS Racot nie 
będą uczestniczyć w mistrzostwach 
klasy B. Prośba Racotu o ponowne 
włączenie do rozgrywek została od­
rzucona, gdyż mistrzostwa w gru­
pach dobiegają końca i po 15 stycz­
nia rozpoczną się spotkania fina­
łowe.

Pięściarzom Krzycka 
rękawice zastępuje... 
poduszka

Od LZS-owców Krzycka otrzy- 
maliśmy list, w którym m. in. 
czytamy:

„Chcemy podzielić się z Wami 
naszymi osiągnięciami i kłopotami. 
Nasz.e koło istnieje przy POM-ie 
w Krzycku Wielkim, lecz jego 
członkowie nie są pracownikami 
POM. Mimo to ze strony naszych 
opiekunów należałoby spodziewać 
się jakiejś pomocy. W br. nie 
otrzymaliśmy jednak żadnych fun­
duszy. Tak więc musieliśmy sami 
sobie radzić, aby zakupić nagrody 
na zorganizowany przez nas tur­
niej tenisa stołowego, wyposażyć w 
sprzęt jedenastkę piłkarską oraz 
siatkarzy i ping-pongistów. Nie 
starczyło jednak funduszy na za­
łożenie sekcji pięściarskiej. Trud­
no marzyć na razie o kupnie dru­
giej pary rękawic. A chętnych do 
boksu jest dużo. Próbujemy więc 
walczyć zakładając na jedną rękę 
rękawicę, a na drugą poduszkę. 
Przykro nam, że nikt się nami nie 
Interesuje 1 nie docenia naszej 
pracy. Mamy tu na myśli przede 
wszystkim Radę Powiatową LZS. 
W tym roku zdobyliśmy przecież 
normy na 12 odznak SPO, a legi­
tymacji nie otrzymaliśmy do dnia 
dzisiejszego. Żałujemy też, że na 
naszym zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym, mimo pisemnego za­
proszenia, nie było nikogo z Rady 
Powiatowej."

Tyle członkowie LZS Motor z 
Krzycka Wielkiego. Od siebie nie­
wiele mamy do dodania, bo dla 
nikogo nie ulega chyba wątpliwo­
ści, że wiejscy sportowcy zasługują 
na uznanie i pomoc. Co zaś do 
Rady Powiatowej, trzeba stwier­
dzić, że nie wywiązuje się ona ze 
swych obowiązków. Sygnalizowa­
no to nam już niejednokrotnie, a 
obecnie list sportowców Krzycka 
znowu świadczy, że Rada Powiato­
wa w Lesznie powinna zmienić 
swój styl pracy.
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Zamówienia i przedpłaty oa 
prenumeratę pocztową w wyso­
kości 15 zł kwartalnie, 30 zł 
półrocznie. 60 zł rocznie przyj­
mują placówki pocztowe l listo­
nosze tylko na wsi i w miejsco­
wościach nie posiadających kio­
sków gazetowych.

Biuro Ogłoszeń: Poznań ulica 
Świerczewskiego 3. tei 624-5b 
czynne od 8—16 so. w soboty do 
14.30 Za dz.iai ogłoszeń redakcja 
nie ort powiada.

Druk: Zakłady Graficzne im 
M_ Kasprzaka w Poznaniu
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